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DWA TYGODNIE
Po konferencji londyńskiej.

Konferencja londyńska zakończyła się, ja)k wiadomo, 
uchwałą, mocą 'której państwa, reprezentowane na 
konferencji, postanowiły polecić do rozpatrzeni'a fi­
nansowym instytucjom w odnośnych krajach prze­
dłużenie na okres 3 miesięcy kredytu 100 mil jonów 
dolarów, udzielonego Bankowi Rzeszy przez banki 
emisyjne Paryża, Londynu i Nowego Jorku oraz 
Bank Wypłat Międzynarodowych w Bazylei. Ponad­
to konferencja zaleciła, aby Bank bazylejski wyłonił 
niezwłocznie komitet przedstawicieli banków emi­
syjnych w celu izbadaniia możliwości zamiany części 
kredytów krótkoterminowych na kredyty długoter­
minowe.
Konferencja londyńska nie przyniosła zatem pozy­
tywnych rezultatów, jakich od niej — przedewszyst­
kiem w Niemczech — oczekiwano. Niemcy w grun- 
ce rzeczy zostały pozostawione samym sobie, albo­
wiem w momencie, gdy uginają się one pod ciężarem 
niepewnych kredytów krótkoterminowych, rozpo­
czynanie badań nad możliwości ą ich konwersji rów­
na isiię odłożeniu na czas nieokreślony udzielenia 
Niemcom pożyczki długoterminowej, o którą za­
biegali i zabiegać n|'e przestaną.
Nwe trzeba bowiem zapominać, iż w chwili obecnej 
zadłużenie Rzeszy Niemieckiej z tytułu krótkoter­
minowych zobowiązań zagranicznych wynosi jesz­
cze 5 miiiljardów RM. (w maju 8 miljarelów RM). Acz. 
kol wiek gros tych kredytów przypada na Stany Zje­
dnoczone i Anglję, które nie są skłonne do wyoofy- 
nia swych lokat z Niemiec, to jednak oba te kraje 
muszą slię liczyć z faktem, że kredyty francuske 
w Nowym Jorku i Londynie stanowią dlziisiaj bądź 
co bądź 2 — 3 miljardów RM., co pozwala Francji 
pośrednio oddziaływać na stan rynku kredytów’ 
krótkoterminowych w Niemczech.

Nad utrzymaniem łub zmianą istniejącego obecnie 
poziomu krótkoterminowych kredytów zagranicz­
nych w Niemczech, jak i nad zagadnieniem zamia­
ny tychże kredytów na wielką międzynarodową 
pożyczkę długoterminową zawisł dzisiaj problem 
naijbardzllej istotny: kwest ja 'zaufania. Dopóki sfe­
ry gospodarcze i opiinja publiczna państw wierzy- 
cjelskich nie io|d|zyskają zaufania dioi działalności 
Niemiec na polu ekonomicznem, dopóty niema mo­
wy o poruszeniu z martwego punktu sprawy kre­
dytów dla Niemiec. Nile ulega zaś najmniejszej 
wątpliwości, że wypadki gospodarcze niemieckie 
rozwijają się w dużym stopniu na podłożu wy­
padków politycznych, których ciężar gatunkowy 
staje siię niekiedy wprost nieznośny.
Że tak jest, wystarczy zacytować przykład z bar­
dzo niedawnej przeszłości, kiedy to Rząd Rzeszy, 
wprowadzając obowiązek rejestrowania i oddawa- 
walut i dewiz zagranicznych, zwolnił od tego obo­
wiązku posiadaczy złotego polskiego, lego rodzaju 
posunięcie, pozbawione całkowicie podstaw gospo­
darczych, gdyż mocna pozycja złotego — jak to 
potwierdziły ostatnie wypadki — jest znana ryn- 
k|qm i giełdom całej Europy, — nosi na sobie zna­
miona akcji par excellence politycznej, przecho­
dzącej do porządku dziennego nad istotną sytuacją 
ekonomczną. Odpowiedzią na ten krok polityczny 
był z jednej strony szereg ofert, złożonych polskim 
odbiorcom przez firmy niemieckie, które anulowały 
swe cenniki li rachunki, wystawione w markach, 
przechodząc na złote, z drugiej zaś strony — napływ 
lokat niemieckich dlo Polski.
Przytaczamy powyższy fakt, gdyż zdajemy sobie 
sprawę, że w normalnem funkcjonowaniu aparatu 
gospodarczego (w ozem Polska jest specjalnie zain­
teresowana) nie może być mowy o naginaniu ży- 
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wyc-h tendencyj gospodarczych db sztucznych kon- 
ceipcyj politycznych jednego kraju- W tych ostat­
nich skłonni jesteśmy widziieć punctum saliens n e 
domagań Europy, usiłując stępić ostrze powszech­
nego kryzysu.
Wpływ wypadków niemieckich na sytuację gospo­
darczą Polski pozostał — jak to już zaznaczyliśmy 
w Nr. 9 „Gospodarki Narodowej “ — znacznie
mniejszy, aniżeli powszechnie przypuszczano. Pol­
ski rynek, wyzwolony kapitałowo, towarowo i psy­
chologicznie od supremacji Niemiec, wykazał b. 
idużą odporność li elastyczność. Pogłębiający się u 
nas i gdzieindziej kryzys gospodarczy, reperkusje 
wypadków austrjackiich (Credlit - Anstalt) i nerwo­
wość drobnych kapitalistów, nje zorjentowanych 
należycie w istotnym stanie rzeczy, — stały się po­

wodem odpływu walut z Banku Polskiego' oraz 
wycofywania oszczędności, jednakże ten pierwszy 
objaw przybrał względnie łagodńe formy, drugie 
zaś zjawisko, po chwiloweim zaostrzeniu z końcem' 
czerwca i na początku łipca, z końcem mjesiąca 
zupełnie ustało. Tio wszystko razem wzięte pozwo­
liło na|m na zachowanie równowagi, wyrażającej 
się m. in. w utrzymaniu pokrycia kruszćowo - wa­
lutowego znacznie powyżej ustawowego minimum, 
w płynności banków, w uniknięciu przez banki 
upadłości i nadzorów, w utrzymaniu stopy dyskon­
towej etc. Fakt ten, zestawiony z objawami kryzy- 
sowemii w Niemczech, dal już do imyślenia zarówno 
nam samym, jak i obserwującym nas pilnie krajom 
i narodom. Zdyskontowanie tego faktu należy do 
zagadnień dioby najbliższej.

JÓZEF PONIATOWSKI

O ZASADY POLITYKI ZBOŻOWEJ
Jakkolwiek stabilizacja polityki zbożowej jest postulatem 

pierwszorzędnego znaczenia, nie da się ona urzeczywistnić natych­
miast. Utrwalenie bowiem obecnej polityki zbożowej jest nie do pomy­
ślenia, a jej przekształcenie może się odbywać jedynie stopniowo.

Niedawno na tych samych łamach („Gospodarka 
Narodowa" Nr. 8) wyraził p. J. Wojtyna postulat 
tworzenia warunków dio stabilizacji naszej polity­
ki zbożowej i związany z tem postulat uniezależnie­
nia polityki zbożowej od zmiennej sytuacji skarbo­
wej. Oba postulaty najzupełniej słuszne i słusznie 
ze sobą związane, trudlno bowiem mówić o stabili­
zacji bez uniezależnieńia się od wahań budżeto­
wych. Z tem większem zdziwieniem przeczytałem 
dalsze rozwinięcie powyższych niespornych założeń, 
rozwinięcie, które wydaje mii się z niemi najzupeł­
niej sprzeczne. Jeśli bowiem p. Wojtyna domaga 
się utrwalenia dzisiejszej polityki zbożowej, wymie­
niając espllioite zastaw rejestrowy, akcję interwen­
cyjną, zwrot ceł i ochronę celną, jako' środki, która 
powinny być utrzymane, — tem samem przekreśla 
możliwość uniezależnienia się od sytuacji skarbo­
wej Państwa. Wymienione środki są bowiem, jak 
Wiadomo, bardzo kosztowne (w szczególności -wrót 
ceł i interwencja), zostały wprowadzone celem do­
raźnego złagodzenia ciężkiego przesdema rolnicze­
go i trudno przypuszczać, by wydatk1 z tego tytułu 
mogły się kiedykolwiek znaleźć w „opancerzonej" 
części budżetu. Tern bardziej, że lich wysokość jest 
zmienna, zależy od rozmiarów nadwyżek, przecią­
żających rynek wewnętrzny, a wielkość tych nad­
wyżek, jak to p. Wojtyna słusznie wykazuje, nie 
daje się przewidzieć.
Autor omawianego artykułu wyraźnie przyznaje 
w stosunku dio systemu zwrotu ceł: „System ten 
wiąże bardzo ściśle politykę zbożową z sytuacja 
skarbową Państwa". Przyznaje również, że w razie 
konieczności zaoszczędizenia części wydatków na 
zwroty ceł „nastąpiłaby dezorganizacja :akj > sys­
temu polityki zbożowej i handlu". Jednakże nie roz­

wiązuje on stąd powstałej sprzeczności pomiędzy 
zasadnliczemli tezami artykułu. Próbą takiego roz­
wiązania miała być zapewne sugestja uniezależnie­
nia preinjowania eksportu od Skarbu Państwa. Au­
tor nie rozwija wszakże tej ciekawej myśli, nie 
wskazuje jakichkolwiek dróg jej urzeczywistnie­
nia, a tem samem nie pozwala jej uznać za istotne 
rozwiązanie trudności-
W rzeczywistości więc położenie jest takie: możli­
wość tych lub innych form akcji popierania ekspor­
tu zboża bez angażowania środków skarbowych, a 
więc przedewszystkiem w drodze organćzacji zain­
teresowanych, taka możliwość niewątpliwie istnieje, 
nietylko jednak jest daleką od urzeczywistnienia, 
ale dotąd nie jest dla naszych warunków ani opra­
cowana teoretycznie, ani konkretnlie zaprojektowa­
na. Istnieje system zwrotu ceł, kosztem Skarbu, a 
przez to samo obecna polityka zbożowa jest ojcl moż­
ności skarbowych najściślej uzależniona. Tem sa­
mem stabilizacja tej polityki jest utop ją. Można żą-x 
dać kontynuowaniia tej wyjątkowej polityki, poli­
tyki przezwyciężania niezwykłych trudności nie- 
zwykłemli środkami, przez rolk lub dwa jeszcze, ale 
trzeba sobie zdawać sprawę, że w takim razie rów­
nież na rok lub dwa jeszcze rezygnujemy z polityki, 
którą możnaby stabilizować, a zwłaszcza, którą mo­
żnaby uniezależnić od wahań budżetowych.
Jeżeli jednak doceniamy potrzebę uchronienia rol­
nictwa od niespodzianek, a zwłaszcza doceniamy 
niebezpieczeństwo, wykazane przez p. Wojtynę, że 
dotychczasowa polityka urwać siię może na ważnym 
odcinku wskutek interwencjji skarbowego „non 
possumus" — czy nie słuszniej będzie zastanowić 
się nad możliwością takiego przekształcenia naszej 
polityki zbożowej, aby bez pogłębiania kryzysu 
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zbliżyć ją do systemu dającego ,sl'ę stabilizować (o- 
czy wiście mam tu na myśli jedynie stabilizację 
względną, w stosunku do częstych i radykalnych 
zmian dotychczasowych, nie zaś system bezwzględ­
nie sztywny), zmniejszyć jej wyjątkowość, a zwła­
szcza zmniejszyć zależność od Skarbu Państwa. Są­
dzę, że taka możliwość istnieje.
Rozpatrzmy cztery wymienione przez p. Wojtynę 
główne środki dotychczasowej polityki zbożowej: 
zastaw rejestrowy, akcję interwencyjną, zwrot ceł 
i ochronę celną. Kredyt zastawowy, udzielany przez 
Bank Polski, w małym tylko stopniu może być uwa­
żany za obciążenie Skarbu. Jest to istotnie ważny 
środlek, umożliwiający rolnikom nieprzeaiążanje ryn 
ku bezpośrednio po zbiorach, a przy niewielkich 
modyfikacjach, idących w kierunku nadania temu 
kredytowi charakteru normalnej tranzakcjji, stano­
wiącej interes dla obu kontrahentów, ta forma fi­
nansowania zbiorów (przynajmniej zbiorów więk­
szego rolnictwa) może się utrwalić aż do czasu, gdy 
pojawi ,s|ię w Polsce możność rozwinięcia kredytów 
warantowych.
W zakresie akcji interwencyjnej dużą doniosłość 
ma zagadnienie, jasno sformułowane w ustępie o- 
statnim artykułu p. Wojtyny. Autor konstatuje wy­
pieranie przez akcję państwową handlu prywatne­
go i prawdopodobieństwo zupełnego zaniku tego fi­
sia tui ego: „ W ycofanie się z dotychczasowej polityki 
/- pisze — byłoby tern szkodliwsze, im późniejby 
'nastąpiło. Tworząc bowiem nowe formy handlu, zli ­
kwidowaliśmy w poważnym stopniu handel pry- 

i watny. Powrót do zasady wolnego handlu byłby wo- 
\bec tego w niedalekiej przyszłości równo znaczny 
z powrotem do pustki"- Te ważkie i nad wszelką 
wątpliwość słuszne słowa nie oznaczają nic innego, 
jak dylemat: iść ku monopolowi handlu zbożowego, 
albo zdecydować się na stopniową likwidację obec­
nego systemu.
Doceniając w zupełności wzrastającą sprawność 
Państwowych Zakładów Przemysłowo - Zbożowych 
i korzyści, które ich akcja w diziedziniie odciąża­
nia rynku mogła przynieść, pozwolę sobie jednak 
zauważyć, że ci, którzy powołują się na te korzyści, 
nie posiadają zupełnie sprawdzianu dla porówna­
nia, czy stosunki ułożyłyby się mniej pomyślnie 
przy użyciu tych samych środków na bardziej po­
średnie formy ułatwiania zbytu, bez częściowego 
likwidowania handlu prywatnego. Nawet jednak, 
jeśli pominiemy powyższą wątpliwość, korzyści, wy­
świadczone doraźnie, kosztem ciężkich ofiar, w dzie­
dzinie zwalczania stosunków anormalnych, nie mogą 
być argumentem wystarczającym dla powzięcia tak 
niezmiernie dloniosłej, tak brzemiennej w skut­
ki decyzji, jaką byłoby zupełne zastąpienie prywat­
nego handlu zbożowego w Polsce przez monopol 
państwowy.
Nie sądzę, by tu było miejsce dla przytaczania całej 
bogatej argumentacji pro - i contra - monopolowej, 
znanej dostatecznie z literatury ekonomicznej. Wąt­
pię też, by argumenty teoretyczne zdalne były przy­
sporzyć wielu zwolenników obozowi liberalnemu, 
czy też linterwencjonistycznemu. Wydaje mi się na­
tomiast, że nawet wśród zdecydowanych obrońców 
istnienia monopoli w pewnych dziedzinach, nie­

wielu znajdzie się takich, którzy po dojrzałym na­
myśle i z poczuciem odpowiedzialności zdecydowa­
liby się uczynić Polskę terenem eksperymentu, ja­
kim byłoby wprowadzeń e państwowego monopolu 
handlu zbożem. W kraju o tak złożonych i tak zaco­
fanych stosunkach gospodarczych jak Polska, o czę­
stej nadprodukcji zbóż, przy braku dostatecznych 
środków, braku sieci śpichrzów, niedostatecznej ko­
munikacji, braku sprawnej statystyki, a przede- 
wszystk.em braku licznego zastępu fachowców, nie­
bezpieczeństwo podjęcia takiego eksperymentu wy­
daje się zupełnie oczywiste. Jesteśmy właśnie 
świadkami tworzenia z udziałem, P. Z. P. Z. organi­
zacji eksportowej, która będzie, jak siię zdaje, fak­
tycznym monopolistą wywozu. Jeżeli organizacja 
ta, pomimo udziału Państwa, będzie działała zgod­
nie z zasadami gospodarki prywatnej, w takim ra­
zie można ją traktować jak każdy inny kartel wy­
wozowy, t. j. jako środek walki narzucony nam 
przez naszych konkurentów. Gdyby jednakże trze­
ba było zastąpić handel prywatny, wycofujący się 
w warunkach nienorimalnej li niedającej się prze­
widzieć konkurencji instytucji państw., wówczas 
staniemy przed wfdmem integralnego monopolu 
handlu zbożowego, którego niewątpliwie fiasco wy­
tworzyłoby właśnie ów stan „pustki", którego się 
p. Wojtyna obawia- To też sądzę, że przeważna 
część zwolenników utrzymania i rozszerzenia akcji 
P. Z. P. Z. woigóle nie zdaje sobie sprawy z dalszych 
konsekwencyj wskazanego przez p. Wojtynę stanu 
rzeczy. Wyobrażają sobie, że potężna 'instytucja 
państwowa, obdarzana prawem- prowadzenia opera- 
cyj nierentownych, a więc sprzecznych z normalną 
kalkulacją kupiecką, oraz, handel prywatny, a przy­
najmniej pewnie jego formy (organizacje rolniczo- 
handlowe) mlogą działać i rozwijać się obok siebie. 
Obawiam silę, by doświadczenie, które wyprowadzi 
nas z tego mniemania, nie było, zbyt kosztowne.
Nagłe zlikwidowanie państwowej akcji interwen­
cyjnej byłoby, oczywiście posunięciem nader bole- 
snem, ponieważ proces kurczenia się prywatnego 
handlu zbożem postąpił już dlość daleko. Tak n. p., 
w dziedzinie eksportu, już przed utworzeniem Pol­
skiego, Biura Sprzedaży Zboża, wyjątkowe stanowi­
sko P. Z. P. Z. doprowadziło do, tego, że dziś bez ich 
udziału usunięcie nadwyżek niełatwo mogłoby być 
dokonane- Zarówno wycofanće kapitału państwowe­
go, zaangażowanego w akcję interwencyjną, jak u- 
nieruchomienie śpiichrizów, któremu P. Z. P. Z. rozpo­
rządzają, osłabiłoby sprawność obrotu zbożem, utru­
dniło zbyt, a tern samem przyczyniło się do pogłę­
bienia kryzysu. Z drugiej strony niepodobna pomi­
nąć ostrzeżenia p. Wojtyny, przed tern większemu 
stratami gospodarstwa społecznego, gdyby likwida­
cja miała przyjść w dałszem stadljum wypierania 
handlu prywatnego. Sądizę, że najpilniejszem było­
by przerwanie tego procesu wypierania, a nawet 
przywrócenie warunków rozwoju handlu prywat­
nego i spółdzielczego przez odebranie instytucji pań­
stwowej charakteru uprzywilejowanego konkuren­
ta, a przedewszystkiem zaprzestanie pokrywania 
strat tej instytucji, coby ją zmusiło do normalnej 
kalkulacji kupieckiej, a byłoby także zgodne z po­
stulatem uniezależnienia od sytuacji skarbowej. 
Z czasem należałoby przeprowadzić akcję likwida­
cyjną, przyczem byłoby pożądane pozostawienie na 
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czas dłuższy 'kapitałów państwowych, zaangażowa­
nych iw handlu zbożowym, wszakże Państwo, jako 
właściciel tych kapitałów, winno z kupca przekształ­
cić się w wierzyciela. Równoległe należałoby czy­
nić wszystko, by ułatwić powstanie i rozwój bar­
dziej europejskich form handlu zbożem niż te, które 
maimy dotychczas.
Negatywne stanowisko w stosunku do systemu pre- 
mij zbożowych uzasadniałem w <rągu ostatnich 

/dwóch lat wielokrotnie. Od powtarzania raz jesz­
cze całej argumentacji zwalnia mnie zamieszczony 
w N-rze 9 „Gospodarki Narodowej" artykuł p. B. 
Łączkowskiego, z którego treścią się solidaryzuję. 
Zarówno ze względu na dalszą ewolucję naszego 
rolnictwa, jak i z powodu konieczności zmniejsze­
nia zależności polityki zbożowej od wahań budże­
towych likwidacja zwrotów ceł przy wywozie zbo­
ża jest warunkiem sine qua non stabilizowan a tej 
polityki.
Pozostaje zagadnienie ochrony celnej- P. Wojtyna 
domaga się i tu utrzymania stanu obecnego. Pisze 
wyraźnie: „Ochrona celna okazała się nie za wyso­
ka". Niebaridzo .rozumiem, jak slię to mogło „okazać". 
Gdyby tak było, możnaby cały spór pomiędzy li­
beralizmem a (interwencjonizmem rozstrzygnąć na 
drodze — empirycznej. Niestety, działanie ceł jest 
złożone, ma daleko sięgające następstwa pośrednie, 
występuje nierzadko po upływie dłuższego czasu, 
zmienia się z każdą zim aną warunków, stąd bezspor­
na ocena żadnej w-ogóle stawki celnej nie jest moż­
liwa. Tem bardziej wątpliwą wydaje się ocena em- 

zpii>ryczna talk ważnej grupy ceł, jak cla zbożowe i to 
już w kilka miesięcy po jej wprowadzeniu w obec­
nej wysokości. „Okazało -się" jedynie, że nasze sta­
wki zbożowe są prohiibiicyjne, co już a priori było 
wiadome, nic się więcej nie okazało i okazać nie mo­
gło. To też swego sądu negatywnego c potrzebie u- 
trzymanl-a dzisiejszej wysokości ceł zbożowych nic 
mogę oprzeć na doświadczeniu, którego nam brak, 
pozostaje jedynie dedukcja.
Jeżeli założymy, co wydaje się niesporne, że Polska 
jest jedynie w stosunku do jęczmienia stałym eks­
porterem, inne zboża wywozi w pewnych latach i 
w pewnych porach roku, przywozi je w innych la­
tach i w innych porach roku, łatwo zrozumiemy, że 
kraj nasz iinusi odczuwać wyjątkowo gwałtowne 
wstrząsy cen przy przejściu z okresów niedoboru 
zboża do jego nadmiaru i odwrotnie. Wstrząsy te są 
dla gospodarstw wiejskich bardziej niebezpieczne 
od takiego lula innego, choćby bardzo niskiego, po­
ziomu cen, do każdego bowiem poziomu można się 
ostatecznie dostosować, natomiast dostosowanie się 
do nagłych zmian w tak sztywnej gałęzi produkcji, 
jaką jest rolnictwo, nfe wydaje się możliwe. Otóż 
nie ulega wątpliwości, że cła importowe powodują 
zwiększenie przeskoków cen, bo w okresach niedo- 
borów podnoszą ceny o pełną wysokość stawki, 
w okresach zaś nadmiarów są z reguły bezskuteczne, 
wyjąwszy wypadki! równoczesnego stosowania pre­
mii j' wywozowych, a li wówczas mogą być skutecz­
ne tylko do wysokości premji. Wysokie cla zbożo­
we w kraju o charakterze t. z w. „samowystarczal­
ności" zbożowej są czynnikiem poważnie zakłócają­

cym równowagę rynkową ze szkodą całego życia 
gospodarczego, a prziediewszystkiem samego rolnic­
twa. Wzamian dają rolnictwu bardzo- niewiele, bo 
w momentach największej skuteczności stawek cel­
nych ogromna większość rolników już zbożem me 
dysponuje, a część gospodarstw musi je diokupywać. 
Dlatego cla zbożowe w obecnej, p-rohibicyjnej wy­
sokości me będą mogły wejść do- stałego arsenału 
polskiej polityki gospodarczej. Sądzę, że nawet przy 
obecnej, wyjątkowej depresji rynków światowych 
obniżenie stawek, w przybliżeniu o połowę, byłoby 
pożyteczne- Gdyby jednak, dla jakichbądź wzglę­
dów, chociażby psychologicznych, uznano narazie 
za wskazane pozositawienie obecnego stanu rzeczy, 
tem niemniej pozostanie on stanem rzeczy wyjątko- . 
wym i nie może być utrwalony. /
Polska polityka zbożowa dostosowała się z konie*  
czności, jak zresztą polityka całego1 niemal świata, 
dio szczególnych zadań narzuconych przez chwilę 
bieżącą: doraźnego niedopuszczenia do katastrofy 
większości warsztatów rolnych. Spieranie siię o sku­
teczność lub bezskuteczność tego lub innego z uży-l 
tych środków ratowniczych nlie mieści się w ramach 
niniejszego artykułu, poświęconego rozpatrzeniu za­
sad polityki zbożowej, które miałyby obowiązy­
wać na dłuższą metę. Wyżej usiłowałem wykazać, 
że obecna doraźna polityka łagodizenia kryzysu nie 
może takich zasad zastąpić, że jej utrwalenie było­
by szkodliwe. Mógłby ktoś zapytać: czy posiadamy 
gwarancję, że przesilenie rychło się skończy i stoso­
wane obecnie środki wyjątkowe staną się zbędne? 
Bezwarunkowo: nie. Takiej gwarancji nikt dziś 
z poczucia odpowiedzialności udzielić nife może, Ale 
słabą stroną wszelkiej polityki ratownictwa doraź­
nego jest krótkotrwała skuteczność j możność stoso­
wania jej środków, chociażby przyczyny, które ją' 
wywołały, działały trwale. Jaskrawym, tego przy­
kładem są moratorja i wszelkie prolongaty płatno­
ści : są one narazie skuteczne, ale w razie nadmier­
nie długo trwających przesileń mogą raczej zwięk­
szyć trudności, powodując akumulację zaległych ob­
ciążeń j utrudniając normalny kredyt. Podobnie, za­
gadnienie zwrotów ceł i wszelkich posunięć, koszto­
wnych dla Skarbu Państwa, musliiaioby przy dłuż- 
szem trwaniu przesilenia o podobnem natężeniu wo­
góle zejść z porządku dyskusyj, bo zabrakł- 
to środków. Polityka dostosowana do trwania wa­
runków niepomyślnych musiałaby być różna od po- / 
lityki obliczonej na pomyślniejszy układ stosunków,/ 
ale nie mniej muśiałąby się różnić od polityki do/ 
raźnego ratownictwa.
Stojąc tedy na stanowisku, że zwiększenie stałości 
polityki zbożowej jest wysoce pożądanie, rozumie­
jąc jednak niemożność nagłego zlikwidowania całej 
polityki wyjątkowej, wywołanej wyjątkowemi po­
trzebami, należy dążyć do stopniowego przekształ­
cenia tej polityki w kierunku zmniejszenia jej wy­
jątkowości ,j unilezależnifeniia od położenia Skarbu. 
Próby utrwalenia wszystkich, obecnie stosowanych, 
^środków doraźnych, byłyby sprzeczne n|ietylko z 
intencjami tych, którzy wprowadzili je w życie, ale 
co gorzej, byłyby sprzeczne ze zdrową logiką.



MACIEJ I. DRYBIŃSKI

WSPOLZALEZNOSC PRZEBIEGU 
KONJUNKTURY W POLSCE
i ZAGRANICA

Przebieg koniunktury w Polsce w ostatnich 5 latach odbywał się 
wyłącznie pod wpływem wewnętrznych wydarzeń gospodarczych.

II.

Rozstrząsnęllśmy zagadnienie, czy istnieje współza­
leżność pomiędzy przebiegiem konjunktury w po­
szczególnych krajach, i w jakich formach ona się 
ujawnia.
Te uwagi o charakterze ogólnym w znacznym stop­
niu ułatwiają zorjentowanj:e się, czy w jakim sto­
pniu przebieg konjuniktuiry w Polsce był, względnie 
jest uzależniony od t- zw. konjunktury światowej. 
Wobec ustalenia, że nie istnieje to, co mloglibyśmy 
określić pojęciem konjunktury światowej, pozosta­
wałoby, w myśl poprzednio przeprowadzonej ana­
lizy, do badianie, czy i w jakim stiopniu sytuacja 
gospodarcza poszczególnych krajów1, względnie po­
szczególnych rynków, posiadających charakter mię­
dzynarodowy, wpłynęła, ewentualnie wpłynąć mo­
że na przebieg konjunktury w Polsce.
Powiązanie gosipodlarcze Polski z poiszczególnemi 
krajami i rynkami ostatnio niewątpliwie posunęło 
się znacznie naprzód) w porównaniu ze stanem rze­
czy w początkach niepodległości. Zwiększył się nasz 
udział w ogólnej wymianie międzynarodowej to wąg­
rów, zacieśniliśmy więzy, łączące krajowy rynek 
pieniężny z rynkiem międzynarodlowym, zarówno 
przez zaciągnięcie długoterminowych pożyczek rzą­
dowych, komunalnych i prywatnych, jak i w 
drodze zacieśnienia stosunków w zakresie kredytów 
krótkoterminowych w kraju i zagranicą. Z punktu 
widzenia tematu zasadniczego, byłoby rzeczą nader 
ważną ustalić, jak daleko posunęło' się owo zazębie­
nie stosunków gospodarczych — zagranicą; czy jest 
ono już tak wfeflknb, że wytwarza u nas, podobnie 
jak np. w Wielkiej Brytanji, specjalną wrażliwość 
sytuacji gospodarczej na zjawiska, dokonywające 
się ■zagranicą, względnie, czy waga jakiegoś poje­
dynczego ośrodka jest w naszych stosunkach tak 
wielka, że przejawy jego' życia gospodarczego wywo­
łują taki, czy inny przebieg klonjunktuiry w Polsce. 
Aby móc odpowiedzieć na postawione w ten sposób 
pytanie, należałoby w pierwszym rzędzie ustalić te 
punkty, które, będąc styczniem! pomiędzy sytuacją 
gospodarczą kraju a sytuacją gospodarczą zagra­
nicy, odgrywają rolę przewodlńików dla takiego czy 
innego oddziaływania. Z natury rzeczy ogranicza­
my się do momentów o charakterze gospodarczym. 
Nie wolno mimo to bagatelizować roli, jaką mogą 
odegrać momenty o charakterze psychologicznym 
w chwilach przełomowych przebiegu koniunktu­
ralnego; d'o tej ostatniej sprawy jedtaaik będziemy 
mieli jeszcze sposobność wrócić.
Momentów stycznych pomiędizy gospodarstwem 
narodowiem a światowem szukać należy w ramach 

bilansu płatniczego', tego w pieniądzach wyrażonego 
obrazu stosunków gospodarczych z zagranicą. We­
dług posiadanych zestawień, ogłaszanych przez Głó­
wny Urząd Statystyczny, w zakresie stosunków na­
szych z zagranicą — zarówno po stronie czynnej, 
jak i biernej — najważniejszą rolę odgrywają dwie 
pozycje, a mianowicie:’ruch towarów i ruch kapita­
łów. Z tych dwóch momentów, bilans handlowy, 
a więc rezultat mniej lub więcej skrępowanego o- 
bnotu towarowego, z i do kraju, stanowi niewątpli­
wie miejsce najbardziej czute na wzajemne od­
działywanie na siebie sytuacyj gospodarczych po­
szczególnych krajów.
Odnosi się to w pierwszym rzędzie do wywozu, któ­
ry aczkolwiek poddany ze strony państw importu­
jących ograniczeniom, często nic wspólnego nie ma­
jącym z przebiegiem konjunktury—stanowi w każ­
dym razie pewne przedłużenie wewnętrznego ryn­
ku zbytu, mniejszą rolę w tym względzie odgrywa 
przywóz; niezależnie od jego symptomatycznego dla 
przebiegu konjunktury znaczenia, przywóz — po­
za wypadkiem dumpingu — nie może wywierać 
wydatniejszego wpływu na przebieg wydarzeń kon­
iunkturalnych, a to wobec posiadanych możliwości 
ograniczeń celnych.
W zakresie przeto zbytu, przebieg konjunktury w 
poszczególnych krajach, będących najważniejszemi 
odbiorcami produktów krajowych. może oddziały­
wać na sytuację gospodarczą danej czy danych ga­
łęzi przemysłowych, wpływając pośrednio na ogól­
ny poziom, działalności wytwórczej kraju. Stopień 
tego oddziaływania zależy w pierwszym rzędzie od 
wagj znaczenia, jakie wywóz do dianego kraju czy 
grupy krajów posiadła dla ogólnych rozmiarów pro­
dukcji kra jowej. Jest rzeczą jasną i nie wymagają­
cą dalszego udowodhiieniia, że większa jest wrażli­
wość na przejawy koniunkturalne rynków zbytu 
takiej np. Holandji czy Beligji, których wywóz wy­
nosi 102 względnie 108 dolarów rocznie na głowę 
ludności, aniżeli np. Chin, wywożących mniej niż 
1V2 dolara na głowę- W tej płaszczyźnie rozumowa­
nia, Polska ■wykazu je niewielką zależność swego ży­
cia gospodarczego odi rynków zagranicznych: na li­
ście krajów, ułożonej według ■wartości wywozu na 
głowę ludności, Polska zajmuje jedno z końcowych 
miejsc z cyfrą 9,18 dioil- w 1928 li i 0.14- doi. w 1929 ro­
ku.
Rola wywozu w życiu gospodarczem kraju, jaka 
da je się odtworzyć z podanych liczb, wymaga pew­
nej korelktywy, polegającej na uwzględnieniu po­
ziomu wewnętrznego spożycia, ą to dla ustalenia 
znaczenia wywńzu w ogólnych rozmiarach produk­
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cji przemysłowej kraju; przemysłowej, ponieważ 
klasyczny cykl konjumiktuiralny rozgrywa się wła­
śnie na tym odcinku życia gospodarczego. Według 
obliczeń, dokonanych przez Instytut Badlania Kon- 
junktur Gospodarczych*),  w ogólnym zbycie prze­
mysłu krajowego w przecięciu lat 1927 — 1929, 
zbyt -zagranńcę reprezentował około 18%, a więc 
cyfrę stosunkowo niewielką.
Szczupłe ramy niniejszego artykułu nie pozwalają 
na dokładniejszą analizę charakteru naszego wy­
wozu, co mogłoby wyjaśnić w sposób dokładniej­
szy zależność wywozu tych czy innych grup od 
przebiegu wydarzeń w poszczególnych krajach. Już 
jednak ogólne cyfry podadane pozwalają zoriento­
wać się w roli, jaką obniżony poziom gospodarczy 
świata odegrał w przebiegu konjunktury krajowej. 
Pod wpływem zmniejszonej pojemności poszczegól­
nych rynków zbytu oraz w związku ze światowym 
'Spadkiem cen, wywóz surowców dla produkcji prze­
mysłowej oraz wyrobów gotowych był w roku 1950 
o 17 % niższy w porównaniu z przeciętną lat 1927 — 
29. Przy ustalonej zgrubsza wartości naszego wywo­
zu w tym 'Samym Okresie na 18% wartości całej pro­
dukcji krajowej, zmniejszonej, wywóz produktów 
krajowego przemysłu, górnictwa i hutnictwa, naj­
bardziej uzależniony od przebiegu konjunktury kra­
ju importującego — wywołał obniżenie się poziomu 
wytwórczości w kraju okrągło o 3 %. Jeżeli zważyć, 
że w tym samym czasie rozmiary produkcji krajo­
wej, mierzone wskaźnikami Instytutu Badania Kon- 
junktur, spadły w porównywanym okresie ogółem 
o 15 % — można mówić conajwyźej o zaostrzeniu 
zniżkowych objawów konjun)kturv krajowej pod 
wpływem sytuacji na zagranicznych rynkach zbyt- 
tu; źródeł jednak spadku konjunktury szukać na­
leży w kraju a nie zagranicą.
Również momenty o charakterze chronologicznym 
potwierdzają tę tezę; spadkowi bowiem konjunktu­
ry krajowej, rozpoczętemu w początkach 1929 r., 
towarzyszył wzrost wartości wywiezionych surow­
ców i wyrobów przemysłowych prawie o 7 proc, 
w porównaniu z r. 1928.
Pozostawałoby jeszcze, zagadnienie, czy może zniż­
kowe tendencje konjunktury krajowej, rozpoczęte 
w 1929 r., wywołane były zalewem rynku kra jo­
wego przez towary obcego pochodzenia: Dorównanie 
jednak wartości interesującego przemysł przywozu 
w 1929 r. z dianemi na rok 1928, wykazujące pewien, 
nieznaczny zresztą spaidlek, całkowicie obala takie 
przypuszczenie-
Po -stwierdzeniu, że recesja koniunkturalna w Pol­
sce z 1929 r. nie pozostwała w żadnym przyczyno­
wym związku z wydarzeniami, zachod-ząoemi na 
arenie wymiany towarowej z zagranicą, należałoby 
jeszcze rozpatrzyć zjawiska, zachodżące w zakresie 
stosunków pieniężnych celem ustalenia, czy przy­
padkiem z tej strony nie zaobserwowano momentów, 
które zadecydowały o przebiegu konjunktury kra­
jowej. Nasz bilans stosunków pieniężnych z zagra­
nicą układa slię w sposób wybitnie aktywny. W tym 
stanie rzeczy z jawiskiem, które mogłoby wpłynąć na 
sytuację gospodarczą kraju, mógłby być fakt maso­
wego wycofywania przez zagranicę. piCniędży w ta­
kiej czy innej formie wypożyczoych Polsce; objaw 
*) Blanka Winawerówna: Znaczenie wywozu dla przemysłu 
Polskiego. Warszawa, 1950 r.

tego rodzaju w państwie ubogiem w kapitały, mógł­
by w pewnych warunkach wywołać zahamowanie 
normalnego kołobiieg-u towarów, dokonywanego 
przy pomocy środków kredytowych, a w rezultacie 
— silną zniżkę cen towarów, zbywanych dla regu­
lacji zaciągniętych zobowiązań. Te zjawiska, o cha­
rakterze kryzysowym, mogłyby się przerodzić w 
trwalszy ruch recesyjny zresztą tylko w wypad­
ku istnienia na rynku poziomu produkcji, wyższego 
od własnych możliwości nabywczych. Tymczasem, 
już z samego ruchu kapitałów z i do kraju wynika, 
że Polska w roku 1929 bynajmniej nie odnotowała 
tego rodzaju masowego wycofywania wkładów za­
granicznych; przeciwnie, dlopływ ten był naogół zna­
cznie większy, aniżeli w latach poprzednich.
Miożnaby wprawdzie rozumować w ten sposób, że 
wzrost rozmiarów wytwórczości w Polsce w okre­
sie poprawy i ożywienia (zgrubsza biiiorąc lata: 1927 
i 1928), był silniejszy od przyrostu własnych i do­
pływu zagranicznych środków kredlytowych, co po­
ciągnęło za sobą załamanie się konjunktury. Nie na­
leży jednak zapominać, że możliwości kredytowe są 
tylko środkami, ułatwiającemii przejście dóbr od 
producenta do konsumenta, nie tworzą zaś same ża­
dnych możliwości konsumcyjnych; w tym. przeto 
charakterze mogą zabarwiać w ten czy inny sposób 
poszczególne fazy konjunktury, nie wywołując ich 
jedinak.
Deicydlującem dla przebiegu cyklu koniunktural­
nego będzie w ostatnim rzędzie zawsze wzajemne 
ukształtowanie się poziomów: produkcji i konsuuir 
cji, a nie ich stosunek do czynnika pośredniczącego, 
jakim jest zawsze kredyt krótkoterminowy.
Inaczej rzecz się przedstawia, gdy w grę wchodzi 
kredyt długoterminowy; ten bowiem, ze względu na 
swój charakter, wywołuje zwiększenie możliwości 
konsumcyjnych kiraju, podobnie jak silniejszy od­
pływ wywołałby tych możliwości zmniejszenie. Wo­
bec jednak związania tego kredytu diłużsózymi, a róż 
nemii w różnych' wypadkach terminami, jest rzeczą 
nader trudną dio przypuszczenia, alby nastąpił od­
pływ tak nagły i -znaczny, że wywołujący przez sil­
ne i nadspodziewane skurczenie się konsumeji na­
ruszenie rówowagi elementów gospodarczych kraju. 
W ten sposób, o -ile chodzi o Polskę, zarówno prze­
słanki teoretyczne, jak również brak jakichkolwiek 
danych empirycznych o tego rodżaju reemigracji 
zagranicznych kredytów długo — względnie krótko­
terminowych, wykluczają doszukiwanie się przy­
czyn załamania się kon junktury wewnętrznej w za­
kresie naszych stosunków z międzynarodowym ryn­
kiem pieniężnym.
Po ustaleniu, że przejście życia gospodarczego' kra­
ju w fazę recesji nastąpiło wyłącznie pod wpływem 
wydarzeń wewnętrznych, a nie w związku z obja­
wami zaobserwowanemi na arenlie międzynarodo­
wych stosunków gospodarczych, nie można pominąć 
jednego momentu, wprawdzie niegospodarczego, 
lecz odgrywającego Często poważną rolę w przeło­
mowych momentach konjunktury.
Chodzi tu o wpływy o charakterze 'psychologicz­
nym.. Jesteśmy dalecy od przyznawania momentom 
niegospodarczym większej roli w ukształtowaniu się 
przebiegów konjunkturalnyoh; niemniej jedinak 
jest rzeczą stwierdzoną, że w wypadkach dojrzało­
ści pewych stosunków gospodarczych momenty 
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psychologiczne mogą odegrać rolę kropli, przeważa­
jącej szalę zarówno w jednym, jak i drugim kierun­
ku. Momientem tym mogą być zarównlo wydarzenia 
polityczne w kraju j zagranicą, jak również te mo­
menty gospcjdaircae, iktóre, acżkołwjiek (interesują 
wyłącznie zagranicę, stwarzają specyficzny nastrój, 
tak poważną rolę odlgrywający zarówno przy przej­
ściu od ożywienia do recesji, jak i od depresji do 
poprawy. Momentem tym może być nawet w pew­
nych wypadkach całokształt wydarzeń gospodar­
czych jakiegoś kraju Czy grupy państw, uzewnętrz­
nionej w wykresie krzywej konjunlktury.
Skuteczność oddziaływania danego objawu jest jed­
nak uwarunkowana dojrzałością pewnych przeja­
wów gospodarczych; bez tego uprzednio przygoto­
wanego terenu momenty o charakterze psychologi­
cznym wywołują tylko pewne zaburzenie o przej­
ściowym charakterze.
W ramach poruszonego zagadnienia byłoby rzeczą 
interesującą ustaKć, jaka rola przypadła czynnikom 
psychologicznym w przebiegu konjunktury wewnę­
trznej, zwłaszcza o ile chodzi o wpływ psychologi­
czny przebiegu wydlarzeń gospodarczych zachodzą­
cych na terenie innych państw.
Zetawienie dat początków ruchu recesyjnego w po­
szczególnych kra jach i w Polsce dla nam obraz, po­
zwalający zorjentować isliię co dlo wzajemnej wspó- 
zależnośdi wypadków. Najwcześniej bo*  w końcu 
1927 r. rozpoczął się ruch recesyjny w Austrałji; 
w początkach 1928 r. nastąpiła recesja w Niemczech, 
zaś w połowie tegoż roku — w Finlandii, Brazylji. 
Doipiero w początkach 1929 r., po' przebyciu okre­
sów: ożywienia ; napięcia, konjunlktura w Polsce 
rozpoczęła ujawniać oibjawv recesyjne. Ponieważ 
trudno przypuścić, aby przebieg konjunktury w Au­
stralii, Brazylji lub Finiłandjli, mógł w jakakolwiek 
sposób—nawet psychologicznie—wpływać na takie 
czy inne ukształtowanie się wydarzeń w Polsce, po­
zostawałyby jedynie Niemcy, jako kraj, którego 
przebieg konjunktury mógł nie przejść w Polsce 
bez wrażenia. Że nieuzaisadnionem jest przypuszcze­
nie bezpośredniego wpływu, wynika już choćby z 
przeprowadzone j na ten temat analizy teoretycznej; 
że i rzeczywistość nie potwierdza tego przypuszcze­
nia. wynika z ukształtowania się naszego wywozu 
dlo Niemiec, który wziróst w 1929 r. w zestawieniu 
z rokiem 1928. PozOstawaiłaiby ewentualność oddzia­
ły wanlia psychologicznego; trudno jedhak przypuś­
cić, aby zniżkowe tendlencje konjunktury dopiero 
po roku wywarły swój wpły w na te j drodize. Właś­
nie jedną z najbardziej charakterystycznych cech 
psychologicznego oddziaływanlia jest jego szybkość, 
iak to np. miało miejsce z wpływem nowojorskiego 
krachu giełdowego jesienną 1929 r. na rozwój wy­

darzeń gospodarczych w Kanadzie i: w niektórych 
państwach Europy Zachodniej; również i tę cechę 
natychmiastowości zaobserwowainp przy zaostrzeniu 
się wewmętrznych momentów depresyjnych na je­
sieni r, uh. w związku z sytuacją polityczną w 
Niemczech i okresem przed wyborczym w kraju- 
Równocześnie należy mieć na uwadze, że przy dość 
ostrych przejawach recesyjnych w Niemczech, ken- 
junktura gospodarcza, w Polsce wkraczała w fazę 
ożywienia (ostatnie trzy kwartały 1928 r.).
Należy więc stwierdzić, że przebieg konjunktury 
w Polsce w ciągu ostatnich 3 lat odbywał się wyłącz­
nie pod wpływem wewnętrznych wydarzeń gospo­
darczych — niekiedy zresztą podobnych do momen­
tów, odgrywających rołę na rynkach zagranicznych; 
objawy, obserwowane na rynkach zagranicznych, 
mogły conajwyżej zaostrzać przebieg lub wydłużać 
zniżkowe fazy konjunktury krajowej.
W ten sposób układająca się współzależność prze­
biegów konjunkturalnych w kraju i zagranicą zgóry 
przesądza możliwości i zakres oddziaływania na ży­
cie gospodarcze kraju ewentualnej poprawy sytua­
cji w najważniejszych ośrodkach gospodarczych 
świata. Zarówno przesłanki o charakterze teoretycz­
nym. jak i dotychczasowe doświadczenie każę prze­
widywać, że zwyżkowe tendencje rynków zagrani­
cznych, albo złagodlzą przebieg zniżkowych, albo 
wzmocnią tempo zwyżkowych faz konjunktury. Sa­
mo jednak przejście dlo fazy konjunkturalnej po­
prawy — jako najbliższej po wyjściu z okresu obec­
nej depresji — uzależnione będzie od przywrócenia 
pod wpływem czynników wewętrznych, równowagi 
gospodarczej, zachwianej w poprzednich okresach 
konjunktury; w tym wypadku tendencje rynków 
zagranicznych mogłyby wywrzeć dodatni wpływ 
zwłaszcza przez wytwiowzenie bardziej optymistycz­
nego nastroju, tak wielką rolę odgrywającego w mo­
mentach przejścia od depresji do poprawy. Z mo­
mentów 'związanych z zagranicą wybitniejszy 
i bardziej bezpośredni wpływ na kierunkową zmia­
nę tendenicyj: konjunkturalnych mógłby wywrzeć 
silniejszy dopływ 'kredytów długotermi owych, 
zwiększający z zewnątrz zdolność komsumcy jną ryn­
ku wewnętrznego.

P r z y p' Re d. Aczkolwiek wyrażone w po­
wyższym artykułu poglądy odbiegają dosyć znacz­
nie od communis opinio cloctorum o współzależności 
sytuacji gospodarczej w Polsce i zagranicą, druku­
jemy je w nadzieji, że wywołają one dyskusję, dla 
której otwieramy łamy naszego pisma.

ZAWIADAMIAMY, ŻE Z DNIEM 1 SIERPNIA B. R.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA „GOSPODARKI NARODOWEJ''
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DR. HENRYK NOWAK

WARUNKI i METODY WYJŚCIA 
ZE WSPÓŁCZESNEGO KRYZYSU 
ŚWIATOWEGO

Tylko kraje, które potrafią najszybciej dostosować do zmienio­
nych podstaw gospodarki światowej swoje ceny, place i koszty kapitału, 
na podłożu obniżonych ciężarów pubłiczno - prawnych i społecznych, 
mogą liczyć na najszybsze opanowanie obecnego kryzysu. Dopóki to me 
nastąpi, nie da się uzdrowić organizmu gospodarczego najsilniej nawet 
dzialającemi narkotykami.

Przedewszystkiem należy się zastanowić nad for­
malną stroną kryzysu, a więc zakreślić niejako ra­
my obrazu przesilenia. Początek przesilenia przy­
pada w Polsce wcześniej, bo już na przełom 
1928/29 r-, podczas gdy ogólnoświatowe załamanie 
się konjiinkitury nastąpiło jesienią 1929 r'. Przewa­
żają naogół poglądy pesymistyczne, że paździer­
nik 1929 r- zapoczątkował nietylko przesilenie w 

\sensie konjunkturalnym, t. j. trwające 2—3 lat. ale 
że zarazem dał początek długiemu okresowi de­
presyjnemu, który może trwać kilkanaście lat 
i być przerywany krótkotrwałemli tylko fazami 
słabej poprawy, bez silniiejsizych objawów ostrych 

^załamań kryzysowych, podobnie jak to miało 
miejsce w fetach 1873—1895- Mnożą się coraz częst- 

fsze głosy, że lata pomyślnej konjunktury w sensie 
wszechświatowym, trwające około 10 lat bezpo­
średnio po wojnie światowej, należy uważać jako 
okres odbudowy, normalizacji powojennych sto­
sunków. Dopiero po przekroczeniu konjunktury 
odbudowy następuje lilkwidlacja skutków wojny 
i inflacj*/.  W ten właśnie okres zapłaty za wojnę 
miało niejako wejść gospodarstwo światowe od r- 
1929. Na poparcie tego twierdzenia przytacza się 
reminiscencje historyczne, że skutki wojen napole­
ońskich w postaci bezrobocia, spadku cen, silnej 
emigracji, żebractwa i włóczęgostwa trwały w 
Niemczech jeszcze w roku 1850- Miejmy nadzieję, 
że w związku z więkiszemi zasobami kapitałowemi, 
niezwykłym rozwojem środków komunikacyjnych 
'i przy obecnem tempie życia gospodarczego nie za­
chodzi obecnie niebezpieczeństwo ścii&łej analogji 
\pod względem czasokresu trwania tych skutków. 
'Jakie są charakterystyczne przejawy tego przesi­
lenia? A- Ideydel przytacza, iż ,,według opinji rze­
czoznawców ma to być najcięższy kryzys, jaki 
świat cywilizowany przechodził- Bezrobocie sięga 
cyfr 15—18 miiljonów ludzi, wraz z napół zajętymi 
dochodzi do 20 miljonów. Ceny spadły w ciągu 15 
miesięcy o 15—20%, kursy akcyj o 40—50%. Są to 
wielkości rekordlowe" (Ekonomista Tom I 1931 r- 
istr. 8/9). Jest to kryzys powszechny, spotęgowany 
niezwykle sUltaem natężeniem kryzysu rolnego, 
który decyduje zarazem o jego przewlekłości 
i głębokości. W skali wszechświatowej jest to kry­
zys nadprodukcji, chociaż w Polsce istnieją nietyłe 
oznaki nadmiaru w dziedzinie rolnicze j lub prze­
mysłowej, ile przedewszystkiem katastrofalny 
spadek konsumeji pogłębiony przez zniżkę płac 
urzędniczych i robotniczych. Powszechny i mają­
cy wszelkie cechy trwałości spadek cen' obejmuje 
wprawdzie wszystkie dobra i usługi, ale przy nie- 

*) Zwraca się uwagę, że procenty i raty amortyzacyjne stano­
wią jedną z najpoważniejszych pozycyj w koszcie prowadzenia 
przedsiębiorstw. Licząc w/g. wzrostu wartości złota, ciężar dłu­
gów wzrósł przeciętnie conajmniej o 20 — 30% aniżeli przed 
kryzysem. Pomija się kwestję, że niema prawie osób, warstw, 
względnie krajów będących wyłącznie wierzycielami bez równo­
czesnych zobowiązań dłużnicztych i naodwrót.

jedniolitej tendencji islpadku. Jedne ceny wróciły 
już do poziomu przedwojennego, inne utrzymują 
się jeszcze na wyższym poziomie. Ceny detaliczne 
spadły później i słabiej od cen hurtowych. Prym 
w spadlkn trzymają ceny surowców rolnych, któ­
rym nie odpowiada analogiczna zniżka cen arty­
kułów przemysłowych- Wytwarza to ponowną roz­
piętość „nożyc“, bez usunięcia której nie można 
myśleć o rychłem przystosowaniu się do zmienio­
nych radykalnie warunków i o powrocie do rów­
nowagi-
Z tych wszystkich przejawów kryzysu należy 
przedewszystkiem zwrócić uwagę na konsekwen­
cje pozornie prostego zjawiska spadku cen,. W 
pierwszym rzędlzi© wywołuje ono zmniejszenie 
i poważne przesunięcia w roizdziafe dochodu spo­
łecznego. Bezwzględnie i na stałe zyskują wierzy­
ciele*)  i1 warstwy o nominalnie stałych dochodach 
Pracobiorcy, biorąc indywidualnie, zyskują tak 
długo, dlopóki zdołają utrzymać silę przy swych 
nominalnych płacach: wskutekl postępującego jed­
nak wzrostu bezrobocia—udział prac zarobkowych 
w całości dochodiu społecznego spada. Tracą pro­
ducenci rolni i przemysłowi, prZyczem najgorzej 
wychodzą przedsiębiorstwa niechronfóne przed 
konkurencją zagraniczną- Pod1 psychologicznym 
wpływem spadku cen wszystkie warstwy ograni­
czają swe zakupy do niezbędnych tylko potrzeb- 
wskutek czego następuje opóźnienie procesu wy­
miany, zastój w obrotach handlowych. Spadek cen 
zmniejsza zapotrzebowanie kredytu i zwiększa 
ryzyko dla już udzielonych. Tracą więc warstwy 
żyjące z przewozu i handlu- Ponieważ między ce­
nami poszczególnych grup istnieją tego rodzaju 
rażące różnice, jakie wiidlzimy przy cenach surow­
ców, artykułów rolnych i przemysłowych, tracą 
najsilniej warstwy oraz kraje wytwarzające głó­
wnie materiały surowcowe, a przedewszystkiem 
rolne- Tem się fłomaczy powolny przebieg procesu 
przystosowawczego i utrwala się przekonanie, że 
bez usunięcia tej dysproporcji cen nie może bvć 
mowy o wyjściu z, kryzysu.
W Polsce stan obecny jest szcziególnfe ciężki, gdyż 
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od samego początku swego istnienia żyje ona pod 
znakiem kryzysu strukturalnego, kióry spotęgowa­
ny został konjul iuralną ostrą depresją. Wobec 
niezwykłej c,as,noty i drożyzny kap rafowej prze­
trwanie go musi być połączone z większemi ofia­
rami niż w krajach zasobnych w rezerwy i z da­
wien dawna zorganizowanych. Należąc do społe­
czeństw młodych i niewyrobionych doświadcze­
niem pod względem gospodarczym — Polska prze­
żywa ponadto ostre załamanie się nastroju psycho­
logicznego, a wskutek braku wewnętrznego uspo­
kojenia politycznego pesymizm szerzy się często­
kroć silniej aniżeliby uzasadniały to Warunki ob- 
jektywne. Bezpośrednie sąsiedztwo' z Rosją, stano­
wiące obecnie więcej, niż kiedykolwiek indizjei, 
'nieobliczalny wprost czynnik zewnętrzny, działa 
na przypływ kapitałów zagranicznych odstręcza­
jące. Mimo uznawanej już zagranicą naszej soli­
dności finansowej, stopień zaufania do -krajów środ­
kowej Europy mierzony jest jednak ciągle jeszcze 
odległością od naszego sąsiadka wschodniego.
Z drugiej strony Polska posiadła bardziej może od 
innych krajów korzystne warunki, które zapew­
niają jej łatwiejsze przejście w nową fazę konjuk- 
turalną z chwilą nadejścia objektywnych warun­
ków poprawy. Należy ona do krajów o zdrowym 
układzie gospodarczym, bez przerostu przemysłu 
i rolnictwa oraz o wielkich możliwościach rozsze­
rzenia pojemności rynku wewnętrznego. Szerokie 
warstwy ludności, przyzwyczajone do bardzo nis­
kiej stopy życiowej, łatwiej niż w innych krajach 
wysokokapitalistycznych znoszą postępującą falę 
zniżki płac, jako wyraz dostosowywanie, się ich 
do spadających stale cen. Ubóstwo naszego prze 
mysłu i brak kapitału uchroniły nas od bezwzglę­
dnej nadprodukcji i fabrykowania >,na skład", a 
stabilizacja cen, utrzymująca siię w fazie dobrej 
konjunktury (w 1928 r), zapobiegła sztucznemu 
zwiększaniu operacyj gospodarczych pod wpły­
wem trwania zwyżki cen- Nizkie stosunkowo za­
dłużenie zagranicą, oraz trwający od dłuższego 
czasu czynny bilans handlowy nie utrudniają na 
przyszłość nadmiernie sytuacji Polski jako dłu­
żnika, — w obliczu katastrofalnie spadających cen 
towarów.
Jakie są przyczyny tego przesilenia? Od właściwe­
go bowiem postawienia djagnozy należy wybór 
środków leczniczych. Jedni uważają je za zaburze­
nia o charakterze wyłącznie monetarnym, inni 
wprost przeciwnie, jako wynikające z przyczyn 
zachodzących po stronie towaru- Mniej skrajni 
wykazu,ją zwichnięcie równowagi zarówno po 
stronie pieniądza, jak i towaru oraz pod. względem 
ich wzajemnego ustosunkowania- Oczywiście że 
szukanie ,,jednej jedynej* 1 przyczyny, określonej 
chociażby najbardziej ogólnie, — musi zawieść, 
zachodzi tu bowiem cały konglomerat przyczyn 
i skutków związanych funkcjonalnie, a te znowu 
już w toku samego procesu przystosowawczego 
wywołują dalsze zmiany. Ponad wszystkiem zaś 
górują nieobliczalne czynniki poza-gospodarcze, 
które wywołują zupełnie niespodziewane wstrząsy 
i komplikują jesizcze silniej już i tak nadmiernie 
zagmatwaną sytuację.
Różnorodność przyczyn 1 niemożność ustalenia 
międży nimi jednej podstawowej, ani też uszere­
gowania ich w porządku hierarchicznym ważności, 
doprowadza do przepisywała przez teoretyków 

i praktyków życia gospodarczego najrozmaitszych, 
sprzecznych ze sobą częstokroć, środków zarad­
czych. Przedewszystkiem należy stwierdzić, że 
wszelkie metody leczenia kryzysu isą bronią obo­
sieczną i nie dają bynajmniej pewności, czy łago­
dząc najbardziej jaskrawe przejawy nie przyczy­
niają się * pośrędtnio do przedłużania fazy depre­
syjnej- Środki zbyt radykalne ii oparte na najbar­
dziej przekonywujących argumentach hipotetycz­
nych są prawie zawsze niewykonalne w praktyce. 
W każdym razie niesporną jest kwest ja, że wobec 
światowego charakteru kryzysu, państwo — każde 
zosobna — jest bezsilne. Wyrazem zewnętrznym 
zrozumienia tego stanu jest, wielkiej niewątpli­
wie doniosłości, deklaracja Hoover‘a- Niektórzy 
chcą w niej widzieć punkt zwrotny kryzysu, 
a w rzeczywistości okaże się ona w dalszym roz­
woju wypadków jedynie epizodem- Kyzys fsam 
z siebie musi wytworzyć elementy uzdrawiające 
i dopóki tlej funkcji przystosowawczej nie spełni, 
nie da się uzdrowić organizmu gospodarczego- naj­
silniej nawet działającemu narkotykami. Nacisk 
depresji, dzięki swemu stopniowemu automatycz- 
nteniu łagodnieniu i zniżkowemu oddziaływaniu 
na ceny, place i stopę — pobudza przedsiębior­
czość i wzmacnia rentowność, wyswobodzając 
w końcu z marazmu i letargu depresyjnego.
Aby to jednak nastąpiło, musi zaistnieć w skali 
międzynarodlowej: 1) uspokojenie polityczne, 2) 
wzrost poczucia solidarności -i zaufania między­
państwowego, 3) stopniowe łagodzenie ograniczeń 
w ruchu towarów, ludzi i kapitałów, 4) międzyna- 
rododwe uregulowanie fwysokośdi produkcji su­
rowców i 5) bezwłoczne przystąpienie do wielkich 
na skalę światową imprez inwestycyjnych, jak: 
nawodnienie Sahary, międzypaństwowe magistra­
le automobilowe, kanały i t. p-
Pomyślny układ warunków zewnętrznych, wydat­
niejszy przypływ środków do kraju biednych ka­
pitałowo i zaprzestanie podsycania materjałem 
palnym nieporozumień politycznych decydują 
o skutecznym i stosunkowo szybkim rezultacie 
akcji wewnętrzno-krajowej, która winna iść 
w kierunku: 1) zmniejszenia ciężarów podatko­
wych i innych świadczeń publiczno-społecznych, 
2) zniżki kosztów innych składników produkcji 
drogą łagodzenia i znoszenia przepisów doprowa­
dzających „de facto" do politycznych cen, plac 
a zwłaszcza stóp procentowych: 3) popieranie 
dążności kap dali żacy j-nych i przyśpieszenie prac 
nad ujednostajnieniem ustawodawstwa gospodar­
czego, handlowego i cywilnego.
Śledząc teorję i projekty wyjścia z sytuacji, jakie 
wysuwano są ciągle w toku rozwoju kryzysu świa­
towego, można -stwierdzić, że stanowisko teorety­
ków i paktyków, wskazujących na konieczność 
przystosowania s)ię do zaszłych w toku kryzysu 
warunków — ulega stałemu wzmocnianiu w prze­
ciwieństwie dio pozycji zwolenników teo-rji ,,mone­
tarnej", którzy domagają się wstrzymania dalszej 
ewolucji, a zwłaszcza spadku cen drogą porozu­
mienia się instytucyj emisyjnych najważniejszych 
krajów w kierunku dostarczenia nowej dodatko­
wej siły kupna rynkom, pozostającym pod ich 
kontrolą przez liberalniiejszą politykę dyskontową. 
Najwybitniejszy przedstawiciel tej ostańiej te- 
orji, prof- Cassel, z niezmiennym uporem i ni-ezra- 
żony przykładem amerykańskiej „cheap money 
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policy", głosi dalej hasła teorji monetarnej- Na 
szczęście nie znajdują one żadnego oddźwięku 
kierowników największych instytucyj biletowych 
świata, którzy stoją na stanowisku, że w fazie 
skurczonej katastrofalnie produkcji, nadmiaru 
towarów i osłabionej siły nabywczej, procesy przy- 
tosowawczo-wyrównawcze mogą liczyć ©a powo­
dzenie pod warunkiem przywrócenia równowagi 
płac i kosztów kapitału z cenami, na podłożu ob­
niżonych ciężarów publiczno-prawnych i społecz­
nych. Dopóki to nie nastąpi, życie gospodarcze nie 
może liczyć na zwiększenie kredytów i środków 
obiegowych. Przywrócenie równowagi między po- 
szczególnemi składnikami kosztów produkcji przy­
niesie samoczynnie koniec kryzysu-
W Polsce, cierpiącej głównie na kryzys konsumcji, 
można go zwalczać skutecznie przez dostosowanie 
kosztów produkcji i cen do zmniejszonej siły na­
bywczej większości konsumentów. Kraje, które 
najszybciej potrafią dostosować swe ceny do 
zmienionych podstaw gospodarki światowej — 
zgodnie z panującą obecnie tendencją zniżkową 
— zyskają najwięcej i najprędzej zdołają przejść 
w fazę wzmożonej aktywności gospodarczej. I od­
wrotnie, kraje w których proces ten będzie trwał 
oplieszale i z wielkiemi trudnościami, muszą się 
liczyć z możliwością wejścia w chroniczny stan 
przesilenia.
Musi się stwierdzić z całkowitą bezstronnością, że 
w Polsce czyni się wiele w granicach możliwości, 
>aby zwycięsko pokonać te trudności- Oszczędności 

budżetowe, wprawdzie późno, ale przeprowadza 
się z całym uporem i bezwzględnością; utrzymu­
jąca się aktywność bilansu handlowego jest wy­
razem naszej zdolności konkurencyjnej i rękojmią 
równowagi bilłansu płatniczego, a producenci za­
równo rolni jak 'i przemysłowi wykorzystują z ca­
łą energją wszelkie możliwości poprawy swej sy­
tuacji, uzna jąc konieczność przystosowania się do 
zmienionych warunków. Ponad wszystkiem jednak 
góruje potrzeba powiększenia ilości kapitału, abv 
przejściowy proces wyrównawczy nie był połączo­
ny ze zbyt; wielkiemi ofiarami. Wewnętrznemu 
procesowi kapitalizacyjnemu nie można ze względu 
na jego powolność stawiać nadmiernych wymagań- 
Ekonomiści, publicyści i uświadomiony ogół muszą 
zwiększyć aktywność w kierunku powszechnego 
zorientowania społeczeństwa o charakterze kryzy­
su, o jego miespotykanem w historji natężeniu 
i o jedynych możliwościach pokonania go. Od­
czyty, dyskusje, propaganda słowna, barwna, ra- 
djowa muszą być zużytkowne w tym celu z taką 
samą metodycznością i ciągłością, z jaką prasa bol­
szewicka wpaja kult maszyn i zasady programu 
-.piatdetki" w umysły miljonów bezwładnej masv 
rosyjskiego społeczeństwa. Bezwzględna wola do 
sanacji publicznej gospodarki finaisnwej, (państwo­
wej, samorządowej i społecznej) stanowi podstawę 
i może dać rękojmię podniesienia zaufania i wej­
ścia w nową fazę wzmożonej aktywności gospo­
darczej-

UWAGI
W PRZEDEDNIU DYSKUSJI.

W zeszycie 29 „Polski Gospodarczej" ukazał się ar­
tykuł p. W. Jastrzębskiego p- t. „Uwagi o dalszych 
etapach rozwoju samorządu gospodarczego". Tej sa­
mej treści artykuł znajdujemy również w II tomie 
wydawnictwa „Pięć lat na froncie gospodarczym’. 
Myśl przewodnia cytowanego artykułu jest w luź- 
nem streszczeniu następująca: Dotychczas samo­
rząd gospodarczy istnieje tylko jako swojego rodza­
ju parlament, organ tworzenia koncepcyj gospodar­
czych, a jednostka gospodarująca, należąca dobr<> 
wolnie lub ustawowo do danego zrzeszenia, odstę­
puje temu zrzeszeniu jedynie prawo kształtowania 
polityki gospodarczej. Od tego etapu należy zrobić 
krok dalszy i powiedzieć, że odtąd samorząd gospo­
darczy będzie się zajmował również realizacją kon- 
cepcyj gospodarczych, jednostka zaś gospodarująca, 
należąca do zrzeszenia, odstąpi mu prawo wykony­
wania części swoich operacyj gospodarczych. Inne- 
mi słowy chodzi o kartelizację życ|'a gospodarczego, 
poprzez którą z jednej strony państwo, a z drugiej 
jednostka gospodarująca realizowałyby konkretne 
cele gospodarcze. Autor exemplli modo cytuje nastę­
pujące zagadnienia, któremu zajmowałyby się takie 
zrzeszenia: organizacja planowego eksportu, racjo­
nalizacja importu, polityka cen wewnętrznych, u- 
sprawnienie żydia gospodarczego.
Stworzenie syndykatów i nadanie im wyłącznego 
prawa do zajmowania się pewncmi operacjami gos- 
podarczemi wypływają z 3 zasadniczych przesła­

nek. Jedną jest „konieczność oderwania Rządu w 
dziedzinie polityki gospodarczej od jednostki i 
związanego z tą jednostką partykuł airyzmu zainte- 
teresowań i koncepcyj", drugą — „konieczność u- 
fachowienia reaiłizaclji polftykii gospodarczej Pań­
stwa", trzecią zaś (o której autor nie mówi) — 
usprawnienie wpływu Państwa na tok akcji 
poszczególnych gałęzi prdloiukcjj!1 i wymiany. 
Tak daleko idące motywy uzasadniają zupeł­
nie loigtcznie przymusowy charakter zrzeszeń, 
albowiem tylko poprzez kompletnie zorganizowaną 
grupę producentów (resp. kupców) można regulo­
wać takie czy inne procesy gospodarcze.
Nie zamierzamy chwilowo analizować, popierać lub 
zwalczać artykułu p. Jastrzębskiego. Tezy tego ar­
tykułu są zdecydowane i śmiałe i to niewątpliwie 
stanowi icih cechę dlodatnią w polskiej publicystyce 
gospodarczej. Dlatego też zwracamy nań uwagę, 
aczkolwiek zdajemy sobie sprawę, że i> bez naszej 
wzmianki wywoła on (ze względu na wagę proble­
mu) ożywioną dyskusję- Niietyle w interesie auto­
ra, ile w interesie samego zagadnienia leży, aby dy­
skusja odbyła siię w sposób, któryby uwypuklił wa­
gę problemu j możliwości jego realizacji. Również 
w interesie polskiej myśli ekonomicznej leży, aby 
dyskusja, uwolniona od balastu terminologji prze­
zwiskowej („etatyzm", „neo-etatyzm", ,,faszyzm", 
„bolslziewlizm"), potoczyła śę dokoła zagadnienia, 
czy i w jakim stopniu tendencje omawianego arty­
kułu mogą przybrać konkretne formy.
W tym też duchu pojmujemy dyskusję i na łamach 
„Gospodarki Narodowej".
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NIEWYZYSKANE POZYCJE BILANSU 
PŁATNICZEGO-
Prlzed k|ilku]laty'jeszcze, o diet clhodzAl/o} o uki add1 roz­
wój stosunków gospodarczych Polski w stosunku 
do innych państw, głównym a niemal wyłącznym 
przedmiotem zainteresowania był bilans handlowy 
Polski. Lansowano stale w społeczeństwie zasadę, że 
tylko czynny na dłuższą metę bilans handlowy za­
pewni nam w przyszłości 'wspaniały rozwój gospo­
darczy. Później zaś, gdy społeczeństwo zapoznało się 
z szerszem od bilansu handlowego pojęciem bilan­
su płatniczego, największe zainteresowanie wzbu­
dziła kwest ja dopływu kapitałów. I dopiero doś­
wiadczenie lat ostatnich zwróciło uwagę społeczeń­
stwa na pozycje „niewidzialne" wymiiany między­
narodowej.
Przy podkreślaniu korzyści, jakie przynosi ze sobą 
dopływ kapitału zagranicznego, zapomina slię nie­
kiedy o niebezpieczeństwie, jakie płynie dla kraju 
ze zbyt pochopnego ściągania kapitału zagraniczne­
go. Nie chodzi w tym wypadku bynajmn:ej o nie­
bezpieczeństwo polityczne, ale o wstrząsy grożące 
w przyszłości podstawom naszej gospodarki naro­
dowej.
Chociaż dzisiaj nie odczuwamy jeszcze z tytułu kre­
dytów zagranicznych specjalnych trudności płatni­
czych, nie znaczy bynajmniej, aby w przyszłości 
to zagadnienie nie miało stać się dla nas groźne. 
Tembardziej, że nie docenia dię obciążeń w przysz­
łości, płynących z tego tytułu.
Według Głównego Urzędu Statystycznego ogólne 
zadłużenie i wierzytelności Polski wobec zagranicy 
na dzień 31.XII 1929 r. wynosiły ogółem 10.328 milj- 
zł. Po odliczeniu naszych wierzytelności w wysoko­
ści 1.484 miilj. zł. pozostaje suma 8.844 milj. zł. lak 
znaczne stosunkowo obciążenie można wytłómaczyć 
niietyle obecnemi potrzebami naszego życia gospo­
darczego (chociaż dla niego palącemi są sprawy np. 
kredytu długoterminowego), ile potrzebą zwiększe­
nia jego dynamiki, a to ze względów naszej struk­
tury ludnościowej i ciągłego wielkiego przyrostu 
naturalnego, który dzisiaj kładzie się martwym cię­
żarem, na ogólny dochód narodowy.
W tych warunkach należy zawczasu zastanowić się 
nad naszą zdolnością płatniczą w przyszłości, w sen­
sie szukania zwiększonego pokrycia dla niezbędne­
go przywozu j niezbędnych usług zagranicznych, 
wychodząc z założenia, że im mniejsiza część przy­
wozu i usług pozostanie niiepokrytą. tern mniejsza 
grozi zależność naszego życia gospodarczego od ka­
pitału zagranicznego. szczególnie groźna w chwilach 
złych konjunktur światowych.
Należy w tym celu podjąć ogólną rewizję pozycyj 
naszego bilansu płatniczego w kierunku uczynienia, 
w zakresie naszych możliwości, pewnych pozycyj 
aktywnemu lub bardziej aktywnemi. Przeprowadze­
nie tego rodzaju akcji, chociaż jej rezultaty dadzą 
się odczuć najwcześniej po paru latach, wydlaje się 
już teraz koniecznem-
Jeżeli przyjmiemy jako założenie, że bilans handlo­
wy Polski w okresach dobrej konjunktury będzie 
ujemny, to tembardziej musimy poszukiwać dla zat­
kania tej luki zwiększonego pokrycia w innych po­
zycjach bilansu płatniczego. Mamy tutaj na myśli 
przedewszyistkiiem wpływy z tytułu emigracji i ru­
chu turystycznego.

Dotychczas jedną z najpoważniejszych pozycyj bi­
lansu płatniczego Polski są dbchody z emigracji, po­
zycja bodaj jedyna o charakterze stale i wyraźnie 
aktywnym. Dochody z tego źródła w r. 1929, po po­
trąceniu rozchodów wyniosły 205.318 tys. zł. Jednak 
w ostatnich latach układ wpływów z emigracji na­
suwa pewne wątpliwości co db stałości wpływów 
z tego źródła. Chodzi tu przedlewszystkiem o emi­
grację naszą w Stanach Zjednoczonych Am. P., do­
starczającą dotychczas największej części tych 
wpływów. Za 1929 r. wpływy netto od emigracji w 
St. Żjedn. wyniosły około 125 milj. zł- Niestety, o- 
graniczenie emigracji dc Stanów z jednej strony, 
z drugiej zaś — malejąca stale reemigracja, przy­
czyniają się do rozluźnienia więzów, łączących wr 
chodźcę z krajem rodzimym. Jak szybko z roku na 
rok odbija się to na naszych wpływach w bilansie 
płatniczym, widać chociażby z porównania 2 lat. 
Przekazy emigracyjne w 1928 r. wyniosły 145.235 
tys. zł., a w 1929 r. — 126.294 tys. zł. Nie odbiło się 
to jednak na oszczędnościach reemigrantów, które 
w 1928 r. wyniosły 4.090 tys- zł., a w 1929 — 4.198 
tys. zł. Jednak i tu tendiencja spadku silnie wystę­
puje, jeżeli weźmiemy pod uwagę ilość osób, 
wracających do kraju. Mianowicie w 1927 r. po­
wróciło ze St. Zjdn. do kraju 2.205 osób, a w 1928 
r. — 1.565, zaś w 1929 r. już tylko 942 osoby.
O ile musimy pogodzić się z istniejącą tendencją 
zmniejszania slię globalnej sumy przekazów emigra­
cyjnych, o tyle nie wolno nam zrezygnować z wpły­
wów z reemigracji'. Bo wiem dzisiaj jeszcze, spore za­
stępy emigracji w Stanach Zjednoczonych owiane 
są pewnym sentymentem do „starego kraju" i wie­
lu z emigrantów marzy o powrocie. Otwiera s>:ę tu 
pole działania dla rządu, zarówno jak i dla społe­
czeństwa- Drogą pewnej inicjatywy ustawodawczej 
możnaby było poczynić pewne ulgi dla reemigran­
tów. Czy to w zmniejszeniu opodatkowania (np. 
zwolnieniu reemigrantów na pewną ilość lat od po­
dia tiku dochodowego), czy to w drodze przyznania 
im pewnych przywilejów (np. reemigranci urodze- 
ni w Ameryce nie będą odbywać służby Wojskowej 
w Polsce). W społeczeństwie powinny powstać to­
warzystwa. mające na celu opiekę nad reemigranta­
mi, a Więc propagujące życzliwy stosunek wśród 
społeczeństwa dtla reemigrantów, chroniące ich 
przed różnego rodlzaju oszustwami, uidzielaiące 
reemigrantom różnego rodzaju informacyj itd. Tego 
rodzaju śroidki przyczyniłyby się niewątpliwie do o- 
gromnego wzrostu fali reemigracyjnej.
Korzyści płynące z tego źródła dla kraju leżałyby 
wyłącznie we wpływie do obrotu krajowego powa­
żnych kwot,. Na inicjatywę gospodarczą reemigran­
tów, w obcym dla nich pod tym względem środowi­
sku. niema co liczyć. Lokowaliby onii swe oszczęd­
ności przedewszystkiem w nieruchomościach, zie­
mi, częściowo w papierach kredytu długotermino­
wego.
Według obliczeń G. U. S., oszczędności reerrrgran- 
tów ze Stanów Zjednoczonych wynoszą około 500 
doli arów na głowę. Zwiększenie fali reemigracy jnej 
do nawet kilkunastu tysięcy osób rocznie, co jest zu­
pełnie możliwe, znaczyłoby dla naszego życia gos­
podarczego jakby wpływanie rok .rocznie wysokiej, 
a bezpowrotnej pożyczki zagranicznej.
Druga ważna pozycja bilansu płatniczego, rozpat- 
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rywanlie której nasuwa wiele refleksyj, to turysty­
ka. W tej dziedzinie w 1929 r., dzięki P. W. K. w Po- 
znanfiu, osiągnęliśmy pierwszy raz saldo dodatnie 
■w wysokości 2,2 milj. zł. (wydatki Polaków zagrani­
cą wyniosły w roku tym — 164,9 rnnlj. zł., wydatki, 
cudzoziemców w Polsce — 167,1 milj. zł.). Należy 
dołożyć wysiłków, aby ten korzystny stosunek nie- 
tyllko s'ię utrzymał, ale i wybitnie się polepszył.
Ruch turystyczny po wielkiej wojnie ogromnie 
wzrósł w krajach Zachodu. Przyczyn tego wzrostu 
należy szukać w postępującej ciągle demokratyza­
cji j w zwiększonym napływie gości z za oceanu — 
Amerykanów. Ostatnio zaczynają czerpać z tego 
źródła poważne dochody kraje dalej położone, np 
Jugosławja, państwa nadbałtyckie.
Nie ulega wątpliwości, że -długi jeszcze okres czasu 
nie będziemy mogli konkurować z krajami Zachodu 
pod względem urządzeń komunikacyjnych, zdrojo­
wiskowych i hotelarstwa- Należy się z tern pogodzić, 
gdyż dostosowanie się do poziomu zachodniego pod 
tym względem wymagałoby nietylko wielomiljono- 
wych inwestycyj, ale i rozłożenia ich na dłuższy 
okres czasu- Tembardziej więc należy wykorzystać 
nasze atuty. Będą niemi przedewszystkiem obcość, 
a nawet poniekąd dziewiczość, naszego kraju dla 
cudzoziemców, oraz taniość przebywania w nim. 
Niewyzyskane są także pod tym względem nasze 
tereny górskie (nadające się dla wszelkiego rodzaju 
wycieczek i sportów zimowych) j nasze możliwoś­
ci w zakresie polowań, (na które z reguły przyjeż­
dżają tylko ludzie zamożni), które powinny posia­
dać dość poważną siłę atrakcyjną. Pozatem cała 
półnloc - wschodnia połać kraju z licznemi jeziora­
mi i wielki.emli lasami, bajecznie tania pod wzglę­
dem utrzymania, jest zupełnie zaniedbana letniisko- 
wo.
Umiejętnie prowadizona propagandą zagranicą, o- 
parta z jedtiej strony na sprawnie działającej sieci 
placówek informacyjnych wewnątrz kraju, z dru­
giej zaś na wydatnych zniżkach kolejowych, może 
wielce powiększać — rok rocznie j w obecnych wa­
runkach — napływ cudzoziemców do Polski.
Pozatem pozostają zupełnie niewyzyskane nasze o- 
środki emigracyjne. Powinny one stale dostarczać 
licznego kontyngentu wycieczek. Tembardziej, że 
dla naszych wychodźców będą stale atrakcyjne: 
Częstochowa, Wawel itp. Jeżeli dz;lSiaj liczba tych 
wycieczek jest stosunkowo mała, dzieje się to tyl­
ko wskutek braku zainteresowania się społeczeń­
stwa tą dziedziną.
Widzimy z powyższego, że specjalnie predyspono­
wane do aktywności pozycje naszego bilansu płat­
niczego, są to pozycje powstałe -z ruchu ludnościowe­
go. Celowem i koniecznem wyda je się już dzisiaj 
opracowanie świadomej polityki w tej dziedzinie, 
mającej za zadanie osiąganie z tego źródła jaknaj- 
większych wpływów na rozwój życia gospodarczego.

t. p. 
ROKOWANIA Z CZECHOSŁOWACJĄ I AUSTR. 
Jak przewidziano w Nr. 7 „Gcspodlariki Narodowej", 
rokowania rozpoczęte w Czerwcu, a następnie kon­
tynuowane przez lipiec, nie dały rezultatów w za­
kresie głównie nas interesującym, t. j. wywozu nie­
rogacizny, która to sprawa dała bezpośredni asumpt 
do wszczęcia rokowań, uzasadnionych pozatem o- 
gólnemi wskazaniami naszej polityki handlowej. 

Nieustępliwe od samego początku stanowisko Cze­
chosłowacji w tym zakresie nie uległo zmianie. 
Przedstawiciele czescy zasłaniali: się w dalszym 
diągu trudnościami natury wewnętrzne - politycz­
nej, jakie groziłyby koallicjji rządzącej, w razie po­
ważniejszego wyłomu w kursie protekcjonizmu 
agrarnego. Niewątpliwie nie był to jedyny wzgląd 
i najważniejszy. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
że Czechosłowacji chodziło o pozbawienie nas tych 
trzydziestu paru procent nadwyżki, jaką w naszym 
wzajemnym bilansie handlowym dawała nam rocz­
nie pozycja nierogacizny. Na to wskazuje cały sys­
tem, regulujący sprawę importu do Czechosłowacji 
nierogacizny, — najwidoczniej skierowany prze­
ciwko towarowi polskiemu- Ten wzgląd, natury po­
zornie ekonomicznej, nie wytrzymuje wszakże kry­
tyki. W jednym z poprzednich numerów naszego 
pijsma udowadnialiśmy, iż Czechosłowacja naszej 
nierogacizny potrzebuje, tak dla kónisumcji bezpo­
średniej, jak i dla dalszej przeróbki na wędliny. 
TrOska o bilans handlowy ma więc tylko na celu 
przesunędie importu nierogacizny z Polski na inne 
kraje, z któremi Czechosłowacja ma lepszy balans. 
Rokowania polsko - czechosłowackie w ich ostat­
niej fazie przed przerwą, obracały się głównie oko­
ło zgłoszonej przez nas tak zwanej „listy negatyw­
nej", która obejmuje szereg postulatów polskich 
w kierunku ograniczenia sfery korzyści, przyzna­
nych Czechosłowacji w IV. Protokóle dodatkowym. 
O ile nam wiadomo, strona czeska wyraziła goto­
wość rozpatrzenia niektórych z tych postulatów, 
wysunęła wszakże warunek przeprowadzenia roz­
mów branżowych pomiędzy przemysłami obydwu 
krajów,
Rokowania z Austrją odłożone zostały do jesieni, 
ponieważ ze wzgęldu na finalizowanie rokowań 
z Węgrami, Jugosławją ,j Czechosłowacją. — nie 
była Austrja w możności, ze zrozumiałych przy­
czyn natury technicznej, negocjować także , z 
Polską. Ponliieważ wszakże z dn- 15 lipca wejść mia­
ły w życie wysokie stawki celne w IV. i V. noweli 
celnej — wobec wygasania w tym dniu zobowiązań 
konwencyjnych Austrji, — wystąpiła Polska z żą­
daniem prowizorycznego chociażby uregulowania 
najważniejszych dlla niej zagadnień, ‘żwfązanych 
z eksportem do Austrji. Rozmowy zatem, jakie to­
czyły ńę -w Wiedniu w połowie czerwca i z począt­
kiem lipca, dotyczyły takiego- prowi-zorjum.
Strona auistrjacka od samego początku podkreślała 
korzyści, jakie uzyska Polska na zasadzie klauzuli 
największego uprzywilejowania, ipo wejściu w ży­
cie nowych umów handlowych Austrji z J ugoda- 
wją ii- Węrgamli, zwłaszcza zaś z umowy z terni o-stat- 
niemi, w dlziale eksportu rolniczego (świnfe. mjęso 
wieprzowe. i cielęce, jaja). Jeżeli chodzi o świnie, 
czołowy artykuł w naszym eksporcie rolniczym do 
Austrji, zakomunikowano przedstawicielom pol­
skim, że nowa umowa austrjackb - węgierska za­
pewnia Węgrom prawo przywoizu -do Austrji po cle 
ulgowem, takiego kontygentu świń i mięsa wieprzo­
wego, któryby odpowiadał połowie efektywnego 
przywozu węgierskiego świń oclonych — d-o 110 kg. 
wagi—oraz mięsa wieprzowego—z roku 1950. Wyko­
rzystanie przez Polskę tej ulgi dlałoby tej ostatniej 
możność przywozu do Austrji w najbliższym1 roku 
84.767 sztuk świń żywych po cle 18 koron zł. oraz 
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29.797 kg- mięsa wieprzowego i świń bitych po cle 
26 kor. zł., w kontyngentach tygodniowych około 
4.000 sztuk świń żywych i bitych. Nowe staw­
ki autonomiczne wynoszą 45 kor. ził. dla świń do 150 
kg. wagi i 70 kor. zł. odnośnie do mięsa.
Delegacja polska przyjęła te wyjaśnienia ze zrozu­
miałą rezerwą, albowiem załatwienie takie daje nam 
satysfakcję tylko w 25%. Zażądano od Rządu au­
striackiego jawnego pisemnego oświadczenia, za­
wierającego porozumienie między stronami w spra­
wach zasadniczych. Ten dezyderat polski został 
przyjęty.
Porozumienie narazić osiągnięte ma charakter pro­
wizoryczny i nie może nawet stanowić podstawy do 
dalsze j dyskusji między stronami. Redukcja naszego 
tygodniowego wywozu do Austrji z około 10.000 
sztuk świń żywych i bitych na około 4.000 nie jest 
do przyjęcia i dlatego sprawa ta. w czasie właści­
wych rokowań, będzie musialla stać się znów osią 
naszego w nich zainteresowania. Porozumienie w 
innych sprawach miało charakter drugorzędny, rów­
nież jednak nie ułatwi' trudnych zadań, jakie sta­
ną przed delegacją połslką db rokowań w niedługim 
czaisie.

P-
Ł) EKSPORT NA RYNKI ZAMORSKIE
W szeregu krajów Ameryki Łacińskiej powstały 
ostatnio placówki, mające na celu utrzymywanie 
stosunków handlowych z Polską, jak „Towarzyst­
wo Handlowe Argeiityńsko-Połskie" w. Buenos Ai­
res, „Compagnia Uruguayo Polonesa Poleisimport" 
w Montevideo, „Agencja Handlowa Polsko - Meksy­
kańska" w Meksyku (mająca już fflję w Warsza­
wie): tu także wspomnieć należy o osfatecznem 
zorganizowaniu w kwietniu r. b. Centralnego 
Związku Polaków w Brazylji, którego Sekcja Go­
spodarcza może oddać w przyszłości poważne u- 
sługi przy nawiązywaniu ściślejszych stosunków 
handlowych między Polską a Brazyl ją.
Wszystkie te fakty świiadlczą o możliwości wzno­
wienia naszej ekspansji na te pojemne rynki zbytu, 
jakiem! są — nawet dziś, mimo kryzysu — bogate 
kraje Ameryki ł acińskiej. Cały szereg czynników 
— obok najbardziej znamiennych przytoczonych 
powyżej — zda je się wykazywać, że chwila roz­
poczęcia energicznej akcji w kierunku zdobycia 
tych rynków dla naszego eksportu nadeszła i że 
wykorzystanie tych możliwości nie powinno być 
zaniedbane.
Kraje te zaczynają przejawiać zainteresowanie 
towarem polskim. Świiadlczą o tein zarówno liczne 
oferty ze strony czynników miejscowych wprowa­
dzenia na tamtejszy rynek artykułów polskiej pro­
dukcji. jakoteż i konkretne propozycje na dosta 
wy z Polski do republik południowo - amerykań­
skich, jaik materjału kolejowego 1 wyrobów prze­
mysłu wojennego do Chile, szyn kolejowych, wa­
gonów, węgla, zbóż siewnych, przędzy wełnianej, 
soidy i produktów Pochodnych, sulfatu tytoniowe­
go dio Brazylji, progów stalowych, blachy żelaznej, 
kreozotu dlo Meksyku, wyrobów monopolu tyto­
niowego do Argentyny i t. d.
Mimo że przemysł nasz nlaogół dziś jeszcze odnosi 
się nieufnie dio tranzalkcyj na te odległe rynki, oba­
wiając się ryzyka, a nie mając też odpowied­

niego aparatu handlowego, jednak penetracja pol­
ska do krajów Ameryki Łacińskiej wzrasta stale, 
acz powoli; według danych Gł. Urz. Stat. dksiport 
polski dio jedenastu większych republik (Argenty­
na, Brazylja, Boliwja, Chile, Ecjuador, Kolumbja, 
'Meksyk, Paragwaj, Peru. Urugwaj, V|eneiziu(el(a). 
wynoszący w 1928 r. 12 miilj. zł. wzrósł w r. 1929 
(biierzemy lata przedkryzysiowe) do 21 milj., t. j. 
o 74,2%. Jeśli jednak porównamy z wartością 
całego importu tych 11 krajów wynoszącą 18 mil jar­
dów zł. (w r. 1928), to uprzytomniimy sobie, jak du­
żo możnaby jeszcze zrobić na tym terenie.
Problem racjonalnego zorganizowania wymiany 
handlowej między Polską, a krajami zamorskiemi 
jest zbyt skomplikowany, aby można go było wy­
czerpać w krótkiej notatce. Wymaga on specjalne­
go omówienia ze względu na doniosłość, jaką przed­
stawia dla naszej polityki handlowej.
Obecnie chcieliśmy zasygnalizować wzrost zaintere­
sowania obrotami z Polską po tamtej stronie Oceanu 
j zwrócić uwagę na konieczność jego' wykorzystania 
Jeśli zważymy nieprzygotowanie na ogół naszego 
handlu eksportowego db oiperacyj zamorskich, to 
przyjdziemy do wniosku, że eksport tam przedsta­
wia poważne trudności. Otóż trudności te dadzą się 
przezwyciężyć właśnie dzięki powstałym ostatnio 
placówkom. Mają one bowiem na celu popieranie 
importu z Polski, a wiadomo; że łatwiej jest impor­
tować, niż eksportować. Jednak w tym celu musia- 
łyby one posiadać odpowiednie reprezentacje w 
Polsce dla ściągania, że tak powiem' towarów na ek­
sport według wskazówek amerykańskich odbior­
ców. Reprezentacje te winnyby być połączone w je­
dną organizację centralną, której zadaniem mogło­
by być równocześnie ułatwianie importu polskiego 
z krajów zamorskich. Nie chodzi tu oczywiście o 
specjalne popieranie przywozu, jednak, skoro zwa­
żymy że Pollska importowała w- 1928 r- z Argenty­
ny. Brazylji ' Chile t. zw. surowców za przeszło 80 
miljonów zł., to oczywistą się staje korzyść wyni­
kająca z zorganizowani a tego importu i scentrali­
zowania go w rękach ludzi, mających bezpośrednie 
stosunki z krajami eksportującemji.
Natychmiastowe wyeliminowanie obcego pośredni­
ctwa nie wydaje się inożl!’wem ze względów kredy­
towych, tern niemniej może się 'ono realizować w 
miarę rozwoju organizacji, której myśl została tu 
rzucona.
Należy jednak zauważyć, że warunkiem scentralizo­
wania w Gdyni importu surowców kolon jalnych 
jest stworzenie ustawodawstwa arbitrażowego, umo­
żliwiającego szybkie załatwienie reklamacyj z tytu­
łu nadeszłych transportów, których normalna dro­
ga sądowa nfe jest w stanie zapewnić.

b. c.
POZA GRANICAMI NAIWNOŚCI.
Wielkie id'ee wykuwają się najczęściej w małych 
kuźniach- Drobni, niepozorni kowale urastają, sa­
mi o tern nie wiedząc, do rozmiarów postaci boha­
terskich, stając się prekursorami nowych form 
społecznych i gospodarczych, a niekiedy i siewca­
mi nowej, bogatej treści.
Dowodlzi tego ,.klasyczny" poniekąd przykład 
tkaczy roczdelskich, którzy pod wpływem wysoce 
ciężkiej sytuacji materjalnej w analogicznym do 
obecnie przeżywanego okresie utworzyli mały 
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sklepik spożywczy, rzucając podwaliny pod wiel­
ki gmach kooperacji spożywców. Kilkunastu ro­
botników przemysłowych, z których może żaden 
nie wiedział o naukowych, programowych poczy­
naniach Roberta Owena, stworzyło w sposób 
empiryczny ośrodek jedtoiego z najsilniejszych i 

, najbardziej dodatnich ruchów społeczno-gospodar­
czych. Zasady, któremi kierowali' się ci „sklepi­
karze66, walczący z wyzyskiem, jeszcze za ich 
życia przybrały kształt nowej idei, zdolnej do 
skupienia kilkuset tysięcy stowarzyszeń i kilku­
nastu mil jonów członków-
Ze zjawiskiem powyższym, ale... a rebours — ma­
my do czynienia we współczesnej Polsce- Nie ro­
botnicy, szukający wyzwolenia z więzów kapita­
lizmu, lecz inteligenci’, niewykorzystani we właś­
ciwym zawodzie, zajmują się dzisiaj poszukiwa­
niem na gwałt wielkich, światoburczych idei, aby 
je potem przykrajać do małych, tandetnych kra­
jników- Kto nieudolną gospodarką We własnym 
sklepie czy warsztacie doprowadził do zawiesze­
nia wypłat, ten uważa się za najbardziej powoła­
nego do szerzenia zasad1 ,-nowego ustroju66, gdzie- 

, by*..-  nie było złota, tylko towar, diawany każde­
mu na bliżej nieokreślone kwitki- Każdy bankrut 
i fuszer na własnym podwórku poczuwa się d’o 
obowiązku dawania zbawiennych rad rządom i 
społeczeństwom. I — co gorsza — czyni to w po­
czuciu spełniania przez siebie wielkiej misji dzie­
jowej.
Objawy tego ,,miesjanizmu66 społeczno-gospodar­
czego, w którym natura polska dziwnie jakoś gus­
tuje, są przerażająco liczne- W okresie, gdy war­
sztaty pracy produkcyjnej zamierają wskutek 
kryzysu, trwa wytężona praca pisarska, skrzypią 
pióra, atrament leje się strumieniami; to apostoło­
wie ,,nowego jutra66 (w którem nie potrzeba płacić 
zaciągniętych nieopatrznie długów) przygotowują 
memorjały dó Prezydenta, Marszałka, Premjera 
i Ministrów-

I nie daj, Boże, gdy ej poczciwi, ludzie, zamiast 
ograniczyć się do konsumeji papieru, atramentu i 
taśmy maszynowej, poczną realizować swe zapo­
wiedzi-.. Rzucone w nieuświadomione społeczeń­
stwo polskie hasła: „Precz ze złotem!66 j powoła- 
yiie się na mało koniu znaną filozof ję Hoene-Wroń­
skiego, powodują szalony zamęt j smutne konsek­
wencje materjalne.

‘Ale już najbardziej denerwujące jest to, że ci 
„światoburCy66 nie wyobrażają sobie możności 
zrealizowania swych idei bez pomocy Państwa, 
wyrażając się zaś językiem codziennym — bez 
protekcji najwyższych władz rządowych. Jeżeli w 
statucie organizacji, która miała zwalczać supre­
mację złota, a w praktyce.-- zbankrutowała po 
roku, głosi gię >,urbi et or'bi“, że organizacja ta 
„pozostaje pod najwyższą opieką i protektoratem 
Prezydenta Rzplitej66, którego o ten protektorat 
nawet nie proszono, — czyż można się dziwić, że 
znajdą sfę naiwni, którzy polecą na lep reklamy, 
posługującej się i Prezydentem i Hoene-Wroń­
skim, a po cichu — stosunkami z tym lub owym 
dygnitarzem państwa.
Wydaje siię nam jednak, że muszą być wreszcie 
ustalone ściśle granice nawet naiwności ludzkiej. 
Nikomu nie można zabronić, żeby założył sklep 
czy kantor wymiany według nowych zasad, niko­
mu nie można zabronić pisania i drukowania 
nonsensów, lecz nie można tolerować wykorzysty­
wania stanowisk lub idei do prowadzenia przed­
siębiorstw, które bez tej reklamy są zgóry skaza­
ne na zagładę- Przerobić mały sklepik na wielką 
ideę jest zasługą, bałamucenie zaś ideą (nb. zag­
matwaną ,i fałszywą) społeczeństwa po to, aby po­
pierało jeszcze jeden sklepik, w dodatku licho pro­
wadzony, jest szkodnictwem społecznem, które 
należy tępić. Inaczej — od „mesjanizmu66 do-, 
szantażu będzie tylko jeden krok.

z. i-

MIECZYSŁAW REK

PROBLEM RODZINY W POLITYCE 
GOSPODARCZEJ

Oszczędności budżetowe nie mogą nie uwzględniać problemu ro­
dziny, przeciwnie — opieka nad rodziną powinna być jednem z waż­
niejszych zagadnień państwowych.

Rzucone pod wpływem konieczności budżetowych 
hasło redukcji urzędników państwowych, w swem 
wykonaniu zwróciło się głównie przeciw urzędni­
czkom zamężnym. Zasada ta jest tem umotywowa­
na, że pracownice tej kategorjf znajdą łatwo opar­
cie o dochody mężów. Zasadę tę w niektórych urzę­
dach państwowych stosowano bardzo rygorystycz­
nie, oszczędzając kobiety t.zw. samotne, t. j. panny, 
wdowy i rozwiedżiione, nie wchodząc niekiedy w 
układ stosunków rodzinnych urzędniczek samot­
nych, czemu zresztą stały na przeszkodzie trudno­
ści daleko idlącego wnikania w życie prywatne.
Biorąc pod1 uwagę potrzebę szybkiego i radykalnego 
zmniejszenia wydatków budżetowych, trzeba przy­
znać rację powyższej zasadzie. Zwalnianie urzęd­

ników innej kategorji niewątpliwie wytworzy­
łoby większe zastępy ludzi, pozostających zu­
pełnie bez środków utrzymania.
Redukcja, szczególnie, gdy kierownicy urzędów by- 
1; owiani myślą społeczną, była przeprowadzoną w 
ten sposób, by jaknajmniej ludzi wtrącała w zupeł­
ną nędzę, przyczem względy użyteczności biurowej 
schodziły na plan dalszy.
Zasada powyższa ma jednak swoje słabe strony. O- 
stateczny wynik tej akcji jest taki, że zachwiała 
ona równowagę Przedewszystkiemi jednostek społe­
cznie najbardziej pożytecznych i zasługujących na 
szczególną opiekę. Z jednej strony mechanizacja 
i uproszczenie pracy nie wymaga dzisiaj nadzwy­
czajnych uzdolnień, a z drugiej strony postęp w 
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wykształceniu kobiet w stosunku eto epok poprzed­
nich obniżył skalę zarobków mężczyzn, tak bardzo, 
że nie wystarczają one na utrzymanie, nie mówiąc 
już licznej rodziny, ale nawet małej rodziny. Poza- 
tem obecność komety w domu, przy obecnym po­
stępie technicznym, nie jest równie niezbędna, jak 
to miało miejsce jeszcze przed kilkudziesięciu laty- 
Człowiek każdy, a więc j kobieta, rodzi się z. obo­
wiązkiem do pracy. Dawniej kobieta pracę tę znaj­
dowała w ramach rodziny. Dzliś szereg prac daw­
niej wykonywanych w domu, wykonuje się sposo­
bem mechanicznym poza domem, wiskutek czego 
chcąc spełnić przyrodzony obowiązek pracowania, 
kobieta coraz częściej wychodzi poza ramy ogniska 
(rodzinnego.
Te dwie przyczyny: mechanizacja pracy j postęp 
intelektualny, stwarzają konieczność zarobko­
wania dla kobiet zamężnych- Cały szereg ro­
dzin powstało z myślą współpracy obu mał­
żonków nad utrzymaniem ogniska 'rodzinnego; 
pozbawienie pracy jednego z mich, być może nie 
sprowadzi ich do krańcowej nędzy, ale Zachwieje 
podstawy umowy, jakadch związała, a co ważniej­
sze, obniży ich stopę życiową do bardzo niskiego po­
ziomu. W wielu wypadkach zasada redukowania 
przedewszystkiem. kobiet zamężnych, ogranicza chęć 
zawiązywania nowych małżeństw. Można być bar- 
dizo liberalnym j nie potępiać wolnych związków-, 
ale nie można zaprzeczyć, że społecznie pożytecz- 
nemii są jedynie związki legalne. Tymczasem ostat­
nią redukcję najdotkliwiej odczują rodziny, t. j. je­
dnostki pod względem społecznym najbardziej po­
żyteczne. ,
Nakładanie większych diężarów na rodzony, aniże­
li na jednostki samotne, jest zjawiskiem powszech­
nym. Rodziny liczne opłacają więcej podatków, ani­
żeli jednostki samotne. Dla zilustrowania powyż­
szego twierdzenia posłużyć może zestawienie podat­
ków pośrednich przypadających na jednostkę sa­
motną i rodzinę, posiadające tę samą skalę docho­
dów:

Rodzaje wydatków

Osób samotna
Rodzina składa­
jąca się z 5-ciu 

osób

Stopa 
podat­
kowa

Kwota 
wydat­
kowana

w 
złotych

Suma 
przyp 

na 
podatki 
pośred.

Kwota 
wydat­
kowana

w 
złotych

Suma 
przyp. 

na 
podatki 

pośred.

1. Artykuły pierwszej 
potrzeby........................ 1.500 75 3.500 225

2. Artykuły drugiej po­
trzeby ............................. w 1.500 150 1.000 100

3. Artykuły trzeciej po­
trzeby ............................. 15$ 1.000 150 500 75

4. Oszczędności . . . — 1.000 — — ' —

Suma dochodów i suma 
podatków pośrednich . — 5.000 375 5.000 400

Oczywiście powyższe zestawienie nie ma żadnej 
pretensji do ścisłości, służy ono tylko do zilustrowa­
nia, w jaki sposób rodziny są Obarczone większym 
podatkiem, aniżeli osoby samotne. Z zestawienia te­
go wynika, że jednostka samotna opłaca 7,5% po­
datku, natomiast liczna rodzina 8%. Różnica ta jest 

napozór niewielka. Jeżeli śiię jednak uwzględni su­
mę dochodów przypadających na głowę, wówczas 
zauważymy, że osoba samotna przy 5-000 dochodów 
opłaca 375 złotych podatków, a jednostka żyjąca w 
ramach rodziny, składającej się dajmy na to z 5-ciu 
osób, przy dochodzie wypadającym na głowę 1000 
złotych — opłaca podatku 80 złotych. Zasada pro­
gresy w mości stopy podatkowej przy wyższych do­
chodach, w powyższymi wypadku, zupełnie się nie 
sprawdza. Stopa podatkowa jest wyższa przy niż­
szych dochodach, mimo, że sumy tego dochodu wo- 
góle nie powinny podlegać opodatkowaniu. Jeżeli 
uwzględni siię jeszcze jedno obciążenie rodziny, wy­
nikające z podatku krwi, opłacanego dla dobra kraju 
w wypadkach wojny, któryto podatek liczne rodzi­
ny opłacają najsowiciej, to jasnem się staje, że ży­
cie rodzinne nie tylko nie eueszy się należytą opieką, 
ale przeciwnie jest szczególnie pokrzywdzone.

Objawy te wynikają z braku odpowiedniej po­
lityki populacyjnej, któraby określała, jakich jed­
nostek kraj najwięcej potrzebuje i pod! jakim wzglę­
dem roztoczyć nad niemi opiekę. Nie chcemy wcho­
dzić w ramach niniejszego artykułu w określanie 
użyteczności lub nie użyteczności tych lub innych 
jednostek społecznych. W danym wypadku wystar­
cza nam zgodzenie się na zasadę, że najsłabsze jed­
nostki wymagają większej opieki. Objawem uzna­
nia tej zasady za słuszną jest stosowanie dodatków 
do uposażeń dla obarczonych rodziną j, oszczędza­
nia tych jednostek w wypadkach pozbawiania pra­
cy, przynajmniej o ile chodzi o mężczyzn. W kra­
jach o rozwiń,ętej polityce populacyjnej opieka nad 
rodzinami weszła w program polityki rządowej. O 
iile Polska nie chce się znaleść w położeniu tak i cm, 
jak państwa zachodniej Europy, gdzie liczba uro­
dzeń w ostatnich łatach znacznie zmalała, względ­
nie o ile zechce zerwać z polityką niesłusznego nad­
miernego obciążania rodzin, to musi pójść po 
lin ji polityki włoskiej, częściowo realizowanej rów­
nież we Francji i w Niemczech-
Polityka ta polega na zupełnem łub częściowem 
zwalnianiu od podatków jednostek obarczonych li­
czną rodziną, oraz na powiększaniu ich płac w for­
mie dodatków do uposażeń. Zasada druga jest już 
przyjęta niemal we wszystkich państwach w sto­
sunku do pracowników instytucyj publicznych. 
W stosunku do pracowników prywatnych jeist ona 
trudna do zastosowania, gdyż dodatek tego rodzaju 
nie znajduje uzasadnienia w większej użyteczności 
pracownika obarczonego rodziną dla pracodawcy 
i mogłaby wywołać wręcz niepożądany skutek nie- 
przyjmowania do pracy ludzi tej kategorji. Nato­
miast pierwsza zasada zwalniania od podatków do­
chodowych winna być stosowana wobec wszystkich 
obywateli.
Na pokrycie zwiększonych wydatków ze skarbu 
Państwa, oraz zmniejszonych dochodów z podatku 
dochodowego, rząd Musołiniiego (a za nim parę in­
nych państw), wprowadził specjalny podatek na 
osoby samotne. Podatek ten polega na obciążeniu 
pewną sumą bez względu na dochody, ale zależnie 
odi wieku oraz na podwyższaniu podatku dochodo­
wego. Osoby między 25 a 35 rokiem życiia płacą 70 
liiirów rocznie, między 35 a 50 rokiem życia — 100 
linów rocznie a między 50 a 65 rokiem życia — 50 
lirów rocznie. Dodatek zaś doi podatku dochodowe­

159



go wynosi 50% podatku zasadniczego, obliczanego 
w stosunku clo wysokości dochodu.
Różnice w obciążeniu podatkowem, zależnie od 
wieku, tłumaczą się faszystowską polityką popula­
cyjną, zmierzającą do zwiększenia liczby małżeństw 
; urodzeń. Polska jest krajem silnego przyrostu na­
turalnego, który wydaje się być nadmiernym w sto­
sunku do zdolności jego zatrudnienia w ramach or­
ganizmu gospodarczego Polslkli. Wobec tego polityka 
faworyzowania rodziny może nie znajdować uza- 
.sadnienia w innych motywach jak w poczuciu spra­
wiedliwości. W rzeczywistości opieka nad ro­
dzinami winna być oparta na innych motywach. 
Polska jest krajem o mieszanym składzie pod 
względem narodowościowym. T. zw. mniejszościom 
narodowym, szczególnie wschodnim, żyjącym na 
stopę prymitywnej — kryzysy gospodarcze dają 
się znacznie mniej we znalki. Kryzys, obecnie jesz­
cze przeżywany, niewątpliwie wpłynie znacznie na 
zmniejszenie się liczby zawartych małżeństw, oraz 
liczby urodzin- Ograniczeniu temu podlegać będzie 
•przedewszystkiem ludność miejska oraz żyjąca na 

wyższym poziomie ludność wiejska-, jako najdot- 
kliwiiej odczuwające kryzys. Do tych w polskich 
warunkach należy przedewszystkiem ludność pol­
ska. Znaniem jest już zjawiskiem, że mniejszości 
narodowe, zwłaszcza wschodnie, przyrastają szyb­
ciej, aniżeli ludność polslka, '-icli stosunek w porów­
naniu z elementem polskim ciągle wzrastał, a pod 
wpływem ostatniego kryzysu wzrośnie jeszcze sil­
niej. Ogólno - państwowa poli tyka opieki nad ro­
dziną nie może rozróżniać przynależności narodo­
wościowych lub wyznaniowych. Niemniej jednak 
jej skutki okażą się niekorzystne głównie dla ele­
mentu miejskiego, który w swej znacznej mierze 
jest elementem polskim. Z tego powodu wytworze­
nie pewnej polityki populacyjnej, ze szczególnem 
uwzględnieniem opjeki nad rodzinami, staje sję jed- 
nem z ważnych zagadnień państwowych. Okres 
przeżywanego jeszcze kryzysu, względlnłe depresji 
gospodarczej nie nadaje się do przeprowadzania 
wielkich reform, ale zbliżająca się poprawa gospo­
darcza powinna zastać przygotowaną ii zdecydowa­
ną pod tym względem opinję.

BOHDAN ŁĄCZKOWSKI

O REFORMĘ W NAUCZANIU HISTORUI
Historja gospodarcza Polski stanowi galaź między niedostatecznie 

uprawianą w naszych uczelniach. Ze względu na jej wielkie znaczenie 
powinna ona już w najbliższym czasie wejść w jak najszerszych roz­
miarach do programu nauczania zarówno szkól średnlich, jak i wyż­
szych.

Nieraz stwierdzano już i wiele się o tem piisze, że 
żyjemy w okres!-e czasu, gdy zagadnienia gospodar­
cze wysuwają się na czoło zainteresowań tak w ży­
ciu zbiorowem narodu, jak j w stosunkach między­
narodowych. Można si ę z tego cieszyć, lub można 
nad tem ubolewać, tem niemniej jest faktem, doko­
nanym, że cała t- zw. „kultura zachodnia" znajda je 
się obecnie więcej n!'ż kiedykolwiek pod znakiem za­
gadnień gospodarczych, i że zagadlnienia te „jako 
take" stanowią płaszczyznę do porozumień, czy 
różnic w poglądach między poszczególnemi ugru­
powaniami spoleczinemi, czy narodami i państwa­
mi. To też sprawa idei ekonomicznej danego naro­
du czy państwa, jest obecnie wszędzie niezwykle 
aktualna. W całym szeregu zakładów naukowych, 

,rozsianych po wszystkich częściach świata, pracu­
ją setki uczonych nad gałęzią wiedzy, która nosi 
miano „naukowej organizacji pracy". Badania tych 
uczonych dowiodły, że najważniejszym czynnikiem, 
decydującym o .rozwoju gospodarstwa narodowego, 
jest rola jednostki gospodarującej, w ustroju kapi­
talistycznym wola przedsiębiorcy, który potrafi 
wszystkie możliwości, dane mu przez naturę i tech­
nikę, wyzyskać w kierunku racjonalizacji pracy w 
tej czy innej dziedlżne życia gospodarczego 1).
W związku z tą decydującą rolą jednostki gospo­
darującej, na pierwsze miejsce wysuwa sTę zagad-

’) W. Sombart „Das Wirtschaftsleben im Zeitalter des Hoch- 
kapitaliismus“. I. F. Schar „Allgemeine Handelsbetriebsleh- 
re“ i Leitner ,,Privatwirtschaftslehren“. Nicklisch: „Wirt- 
schaftliche Betriebslehie“ i inni. 

nienie uzdolnienia danego narodu do racjonalnej 
pracy gospodarczej. Ogólnie znana jest np- teorja 

■o specjalnem uzdolnieniu gospodarczem narodu 
żydowskiego (naukowo bodaj najlepiej ujęta w 
dziele Wernera Sombarta „Die Judlen und das Wirt- 
schaftsleben"). Bardzo rozpowszechnione są teorje 
o wpływie religji na rozwój gospodarczy narodu. 
Twierdzą np. ogólnie, że z reiligij chrześcijańskich 
najbardziej sprzyjającym kapitaHstycznemu spo­
sobowi myślenia jest kalwinizm.
Znana jest również i niestety bardzo rozpowszech­
niana teorja o specjalnej nieudolności gospodarczej 
narodu polskiego.
„Improductive slave“ -— „Polniische Wirtschaft" 
słyszy się ciągle jeszcze o nas.
A my? Stanowisko nasze w tym względzie gran'czy 
niemal z histerją. Z okazji każdego nowego piętra, 
wybudowanego w Gdynii, czy z racji każdego pra­
wie kwintala towaru polskiego wywiezionego za­
granicę czyta się przesadne peany o nadzwyczaj­
nym rozwoju gospodarczym Polski i o naszych 
wielkich atutach w imiędlzynarodowym „wyścigu 
pracy". Jak również z powodu każdej niemal dziu­
ry w moście, czy każdego nieudolnego załatwienia 
sprawy przez jakiegoś urzędnika państwowego, 
słyszy się, że „to tylko u nas jest możliwe", „nie 
mamy poczucia ładu i porządku", „nie umiemy się 
rządzić", „ni e miamy zmysłu gospodarczego" etc. 
etc. Te głloisy krytyczne słyszy siię znacznie częś­
ciej. W związku z tem jest bardzo rozpowszechnio­
ny pesymizm w ocenie naszych możliwości rozwo­
jowych. Wiąże się on w bezpośrednią całość z 
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pewnym stosunkiem niechęci do państwa, jako in­
stytucji krępującej jedynie swobodę ruchów prze­
ciętnego obywatela (j, do istniejącego porządku rze­
czy wogóle, jaka daje się odczuć we wszystkich 
krajach Europy powojennej wskutek bezustanne­
go' wspominania „dawnych dobrych czasów“ z epo­
ki ancien iregime‘u z przed 1914 roku. Ten pesy­
mizm jednak jest dla naszej młodej państwowości 
specjalnie niebezpieczny, rozwija on w nas defe- 
tyzm, przeszkadzający nam w pracy nad rozwo­
jem gospodarczym. Ileż to wartościowych jednos­
tek straciliśmy przez to, iż uciekały one z kraju 
w przekonaniu, że w Polsce i z Polakami nfe można 
pracować!
Jest rzeczą jasną, że pod względem ogólnej struk­
tury gospodarczej jest obecnie u nas gorzej nfiż 
przed 1914 rokiem — lecz gorzej jest w całej Euro­
pie, my zaś znaleźliśmy się po wojnie w specjalnie 
trudnych warunkach, jako państwo powstałe z 
trzech różnych organizmów gospodarczych. Jeżeli 
dzisiaj Polska stoi w wielu dziedlzinach życia gospo­
darczego w tyle poza państwami Europy Zachod­
niej, to jest to w pierwszej liiinji wynikiem stulet­
niego skrępowania naszej myśli i inicjatywy gos­
podarczej przez państwa zaborcze- Jest to jeden 
jeszcze argument, przemawiający za istnieniem 
państwa polskiego — nigdy zaś dowód naszej nie­
udolności gospodarczej.
Jak jest więc naprawdę z tą naszą narodową nie­
udolnością gospodarczą? Na to odpowiedź powinna 
dać hiistorja. Wszak nie istniejemy od dziś, czy od 
1918 r., lecz mamy tysiącletnią tradycję państwio- 
wą. Niestety jedhak nauka hiistorji gospodarczej 
jest u nas w wielkiem zaniedbaniu. Od raz u zaś, 
przy powierzchownem nawet zajęciu się tą sprawą, 
nasuwa się sama przez się konieczność jaknajinten- 
sywnjejraego rozwoju tej gałęzi wiedzy, gdyż po­
siada ona w naszych specjalnych warunkach bar­
dzo doniosłe znaczenie.
Historja gospodarcza Polski powinna stanowić nie­
tylko przedmiot studjów w wyżsizych uczelniach, 
które dałyby nam specjalistów w tej dziedzinie, 
lecz w znacznych rozmiarach powinna wchodzić 
ona do programu nauczania naszych szkół śred­
nich. Jest to niezbędne dla właściwego przedstawie­
nia nam naszej przeszłości, dla diania przeciętnemu 
reprezentantowi inteligencji pewnego zasobu trady­
cji gospodlairczej, której tale mało mamy, a która tale 
nam .jest potrzebna w stosunkach z Europą Zacho­
dnią i „last but n!ot lieaist" — dla zwalczania tego 
deifetyzmu, wyrosłego z przekonania o naszej tra­
dycyjnej nieudolności gospodarczej. Czyż nie lepiej 

‘bowiem do wyobraźni współczesnego człowieka od 
wyliczania zwycięstw pod1 Obertyncm. czy Wiel­
kiemu Łukami przemawiają dane statystyczne, 
które mówią o potędze Polski XVI w., jak np. że 
ówczeisna stollicia Kraków liczył 80000 mieszkań­
ców, w tymże samym zaś czasie Hamburg miał za­
ledwie 6Ó00 do 7000 lub, że Lublin liczył w XVI w. 
40000 ludości. a Londyn, dziś z przedmieściami li­
czący z górą 8 mlj. ludności, dorównywał zaledwie 
w owe czasy Lublinowi, bo miał od 50000 do 40000 
mieszkańców. Albo obliczenia .Cełlalrjusza, podane 
w jego „Descriptio Połoninę", że Polska za jego 
czasów wywoziła 365,000 łasztów zboża j około 
60000 sztuk bydła rocznie. A ożywiony handel mor­

*) Reces sejmu warszawskiego z 1564 r. Teksty przytaczane 
p.g. TT. Radziszewskiego „Polska Idea Ekonomiczna'", War­
szawa, 1918 r.

ski Gdańska, do którego •według twierdzenia Opa­
lińskiego zawijało za jego czasów 5000 statków ro­
cznie, podczas gdy do portu w Londynie dobijało 
jeszcze w 1700 rt około 1500 statków- Lub też dane, 
dotyczące wywozu miedzi z Polski, czy sukien 
wszelakich, jak np. wischowskich, których dobroć 
już w 1585 r. była przez sejm hanzeatycki uznana 
na równi z niderlandzkimi, czy rawfckiich, które w 
XVII w. wysyłane były aż dio Chin; czy wreszcie 
słynnego piwa brzeżańskiego, bydgoskiego i proszo- 
wickiego, które tysiącami garncy szło na Węgry 
i na dwór sułtański w Konstantynopolu.
Być może, iż ktoś postawi tu zarzut, że statystyka, 
zwłaszcza w odlni’e$i(eniiiu ido iofdłegłej przeszłości 
operuje tylko dianem! szacunkowemi, nie dającemi 
gwarancji ścisłości. Lecz dane te mogą wystarczać, 
o ile chodzi o stworzenie ogólnego obrazu naszego 
ówczesnego żyda gospodarczego- Oprócz danych 
statystycznych mamy cały szereg reskryptów kró­
lewskich, czy uchwał sejmowych, które, świadczą 
o głębokiem „raiison d‘etat“ tak u ówczesnych kie­
rowników naszej nawy państwowej, jak i u p rzed- 
stawicieli szerokich mas szlacheckich. Naprzyklad 
uchwały sejmu w okresie od 1510 r. do 1569, doty­
czące ujednostajnienia monety, która ma być „uni- 
formiis et aeąualis in pondere et grano, ac pró­
ba..." *)  dla całej Rzeczypospolitej. Czy troska o 
jednolite miary, która się przejawia w konstytu­
cji se jmu piotrkowskiego-z 1565 r.: „Opat ru jąc iż za 
różnością wagi y miar wszelakich w Koronie, że 
w każelem Woiiewódlztwie inaksze y różne były, nie­
rządu si ę zawadzało', że wojewodowie nie mogli te­
go u ważyć, aby ustawy wszelakich rzeczy tak by­
ły postanowione, żeby tak szlachta, iako y kupcy 
y rżerni ęsłniey, nie byli uciśn':eni, dlaczego na! tym 
sejmie wskazaliśmy im po wszystkjiey Koronie ied- 
nostayną wagę-.. A co siię tycze łokciów na mierze­
nie wszelakich towarów: tedy ma bydź po wszyst- 
kliey Koronie jeden łokieć koronny wedle krakow- 
skliey teraźnifejszey miary". Widzimy dalej uzasad­
nioną dbałość o jakość towaru polskiego, wywożo­
nego zagranicę, o czem świadczy np. konstytucja 
tegoż Sejmu Piotrkowskiego z 1565 r.: „aby sukna 
wszelakie ziemskie l’naczey robione niie były, ieno na 
szesz dwa łokcie koronne bez krayki, a wzdłuż łokci 
trzydzieści". Czyż nie .jest to cilekawy dokument 
polskiej myśli gospodarczej dla nas, gdy jesteśmy 
świadkami, wysiłków, idących w kierunku standar- 
tyzacji i poprawy jakości towarów eksportowany cli, 
a to w celu zapewnienia im lepszej ceny i ■większej 
zdolności konkurencyjnej? Albo inna uchwała Sej­
mowa z tejże epoki (1565 r.), która mówi o zakazie 
wywozu bydła chudlego, a pozwala tylko na wywóz 
odpowiedlnilo utuczonych opasów. Dbano o rozwó j 
górnictwa, czego dowodem prawo górnicze polskie, 
na którem sfę Ludwik XI francuski wzorował. Dalej 
dekret króla Władysława Jagiełły z 1420 r., po­
twierdzony przez Jana Olbrachta 1486 r., wprowa­
dzający wolność rzemiosł w miastach (skierowanych 
przeciw zależności cechowej). Lub sta tuta Piotrkow­
skie z 1447 r„ gwarantujące wolność handlu lądowe­
go i wolny spław na wszystkich rzekach (nie wylą- 
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czając Wisły), a to w celu przyciągnięcia do Polski 
ruchu tranzytowego towarów.
Są to jedyne przykłady najzupełniej luźno i z roz­
maitych dziedzin życia gospodarczego^ wybrane. 
Tych przykładów możnaby jeszicze dziesiątki przy­
toczyć.
Przypuszczam, że oparta o szereg takich faktów lr- 
stoa-ja gospodarcza Polski znacznie lepiej oddziałała­
by na nasze „samopoczucie" w międzynarodowym 
„wyścigu pracy", niż wffełe linnydh sposobów, wy­
chodzących z haseł, które nie znajdują powszech­
nego oddźwięku. Jaknajszersze zajęcie się historją 
gospodarczą Polski n e może doprowadzić do zbyt­
niego rozwoju częstokroć niebezpiecznego i niepor 
żądaneigo w życiu gospodarcizemi tradycjonalizmu, 
czy nacjonalizmu, gdyż od epoki przedrozbiorowej 
dlzttełi nas przeszło sto lat pracy i daleko idącej ewo­
lucji strukturalnej w ramach obcych organizmów 
państwowych, która nie pozwala na zbyt ścisłe na­
wiązanie do tradycyj ówczesnych. Z drugiej zaś 
strony da je nam to ważne przekonanie, że dla nasze­
go życia gospodarczego mamy podstawę bytu utrwa­
loną przez historję, oraz wzmacnia zainteresowanie 
i pogłębi a zrozumienie problemów gospodarczych, 
co ze względów na ogólne zaniedbanie nauk gospo­
darczych nabiera specjalnego znaczenia. Spotęgo­
wanie zaufania do nasizych uzdolnień w dziedzinie 
życia gospodlarczego, zrozumienie wielu rzucających 
się nam w oczy faktów (czyż np. nte wyjaśnia nam 
wiele, gdy podziwiamy ,kocie łby" na ulicach 

większości: miast b. Królestwa Kongresowego, że był 
to przed r. 1914 jedyny kraj rasy białej, który nie 
mliał samorządu miejskiego, naskutek polityki ów­
czesnego rządu rosyjskiego), to są te atuty, które 
nam da je nauka o histoirji gospodarczej kraju. Żyje- 
iny wprawdzie w epoce sipecjaJliilżaicji, gdy należy 
koncentrować wysiłki, a nie rozpraszać je na różne 
dziedziny. Należy więc raczej dążyć do zwalczania 
typu „encyklopedycznego dyletanta" i tak u nas 
zbyt rozpowszechnionego, a dó kształcenia (często 
nawet ograniczonych) dobrych specjalistów. Lecz 
jest pewne minimum wiadomości potrzebnych dla 
każdego człowieka zaliczającego się do t. zw. inteli­
gencji. Już Goethe powiedział, że niie zna zawodu, 
który wymagałby więkazęgó i wszechstronniejszego 
wykształcenia od zawodu kupca. Parafrazując te 
słowa, można je zastosować do nowoczesnego ekono­
misty wogóle. Hiistorja „maigfistra vitae“, daje nam 
stosunkowo najwięcej tych ogólnych, potrzebnych 
nam wiadomości- Chodzi tylko o reformę nauczania, 
które jak dotychczas w większości1 naszych szkól 
oparte jest o istaroiświeckie metody, sięgające cza­
sów, gdy powikłania „geniealogiczno - dynastyczne" 
liniały w Europie jakieś rzeczywiste znaczenie, a któ­
re zbyt wiele czasu poświęca przez to sprawom „ło­
ża i stołu królewskiego" oraz, królewskich fawory­
tów, ich polityk i „pollityczdk" — a za mało się zaj­
muje tą „pozostałą" ludnością, warunkami w jakich 
bytowała i w jakich budowała podwaliny istniejące­
go prządku rzeczy w dziedlzinie gospodarczej.

*) W Polsce przedrozbiorowej próby standaryzacji eksportu 
sukna zawiera konstytucja Sejmu Piotrkowskiego z 1565 r. (zob. 
artykuł B. Łączkowskiego w nin. zeszycie).

NOTATKI
STANDARYZACJA A ORGĄNIZĄCĄ HĄNDLU.

Z okazji opracowania i wzniesienia przez Rząd 
do laski marszałkowskiej projektu ustawy stan­
daryzacyjnej warto zauważyć, że potrzeba stan­
daryzacji nie jest sztuczną koncepcją tego lub 
innego kupca- czy polityka, ale wynika z samej 
istoty handlu międzynarodowego artykułami ma- 
sowemi, a zwłaszcza płodami rolnictwa- Płody 
cechuje bowiem nadzwyczajna różnorodność form 
i gatunków jednego i tego samego towaru, różno­
rodność zależna od czasu, miejsca i warunków 
produkcji, a także od sposobu przechowania, opa­
kowania i transportu, ze względd na łatwość psucia 
się omawianej grupy artykułów- To też irlea two­
rzenia typów towarów, typów ułatwiających poro­
zumiewanie się na odległość i' zawieranie tran- 
zakcyj bez potrzeby przesyłania prób towaru, 
nie jest nowa- Spotykamy ją już w czasach za­
mierzchłych, znane są w szczególności prace miast 
łmnzeatyckich nad selekcją (brakowaniem) towa­
rów masowych-*)
Należy jednak przyznać, że miasta hanzeatyckie 
znajdowały się pod względem warunków dla stan­
daryzacji i wogóle dla usprawnienia handlu w po­
łożeniu o wiele korzystniejszem, niż się dzisiaj 
znajduje Polska. Przedewszystkiem dlatego, że 
drogą ewolucyjną wytworzyła się tam i rozwinęła 

klasa wielkiego kupiecfwa, które zepchnęło drob­
nych handlarzy do roli swoich dostawców, gdy 
struktura naszego handlu da się pokrótce scharak­
teryzować jaklo rozdrobniona i zróżnicowan i. 
Tymczasem handel standartami jest wyłącznie po­
trzebą handlu masowego, drobny, a nawet średni 
We odczuwa tej potrzeby, raczej ustosunkowuje 
się do niej wrogo, ze względu na koszty i kłopot 
Kto sprzedaje koszyk jaj, nie będzie segregował 
na poszczególne typy, a jeszcze sprzedawca wa­
gonu jaj uczyni to niechętnie. Z drugiej strony, 
kontrola’ tysięcy dirobnych kupców jest niesłycha­
nie trudniejsza i mniej skuteczna, niż kontrola 
niewielkiej liczby wielkich przedsiębiorstw, wi­
dzących w ujednostajnieniu typów sprzedawanego 
towaru' własny interes. Wynika stąd, że zagadnie­
nie standaryzacji łączy się bardzo ściśle z całą 
organizacją handlu.
Państwo może jednak nietylko konstatować trud­
ności na drodze do urzeczywistnienia. standary­
zacji, ale także dążyć do ich usunięcia, biorąc kon­
kretnie — do koncentracji handlu eksportowego- 
Tą właśnie drogą idzie nasz projekt ustawy stan­
daryzacyjnej. Już poprzednie rozporządzenia, 
wprowadzające częściową standiartyzację niektó­
rych gałęzi eksportu (masło, bekony, jaja) zajmują 
się także w węższym lub szerszym zakresie struktu­
rą handlu wywozowego (rejestracja firm, wymaga­
nia techniczne). Operują pr'zytem środkami naci­
sku, bądź to w postaci ceł wywozowych stosowa­
nych do firm opornych, bądź też zwrotów ceł dla 
wywozu podlegającego wydanym przepisom-



Zasadnicze uregulowanie stosunku Państwa do 
procesów przebudowy handlu wywozowego, w 
miejsce dotychczasowych, niedość skoordynowa­
nych, posunięć, jest niewątpliwie. wskazane. Zasaid- 
niczem wymagamiem, jakie należy stosować przy 
wszelkich próbach takiego uregulowania, musi być 
zgodność z wymaganiami ży^cia j dość daleko idąca 
elastyczność. Zarządzenia zbyt sztywne bądź nie 
są wcale wykonywane, bądź też powodują w ży­
ciu gospoda razem silne zaburzenia.
Nasz projekt ustawy opiera się (w dziedzinie 
struktury handlu) na wymaganiu posiadania świa­
dectw przemysłowych określonej kategorji od 
firm, zajmujących się eksportem- Świadectwo 
przemysłowe jest jednak czysto formalnym sposo­
bem klasyfikacji firm, gdy w dziedzinie kwaliifi- 
kacyj dla eksportu artykułów standaryzowanych 
punkt ciężkości należałoby przesunąć na indywi­
dualny ciężar gatunkowy przedsiębiorstw wywo­
żących- Droga ta jest niewątpliwie trudniejsza, ale 
tylko ona może być skuteczna. Przeciwko opiera­
niu się na kategorji świadectwa przemawiałby 
i ten wzgląd, że sam system podatku przemysłowe­

go, pobieranego przez wykupywanie świadect. 
przejęty przez nas po skarbowości rosyjskiej, 
dawno został już zaniechany na Zachodzie i w 
razie reorganizacji naszego systemu podatkowego 
w duchu bardziej nowoczesnym, zdiarzyćby się 
mogło, że znikłaby sama podstawa podziału przed­
siębiorstw, przyjęta przez ustawę standaryzacyjną. 
Omawiany projekt ustawy stanowi krok naprzód 
w kierunku usprawnienia naszego życia gospodar­
czego, ale byłby on krokiem w próżnię, gdyby mu 
nie towarzyszył wysiłek nietylko Rządki, ale i sfer 
zainteresowanych, w kierunku wytworzenia zdro­
wych, nowoczesnych, silnych form handlu wywo­
zowego, a także i wewnętrznego-

m. p.

TERMINY PŁATNOŚCI I ZALEGŁOŚCI 
PODATKOWE-
Zarzuty — słusznie zresztą — stawiane naszemu 
systemowi podatkowemu dotyczą nietylko rozkładu 
i wysokości podatków, lecz: nawet terminów płatno­
ści dalnin-
Wind omem jest, że dogodny dla podatników dobór 
terminów płatności' łagodfzi ciężar podatkowy, a nie­
kiedy wprost decyduje o ściągalności podatków. 
Niedlogodńe terminy zaostrza ją tendencję uchylania 
się podatnika odl uiszczania podatków. Władze skar­
bowe zdają sobie sprawę z wagi1 zagadnienia termi­
nów płatności i coraz częściej przesuwają wspom­
niane terminy. Zasadę samą uznajemy — jak widać 
z poprzednich rozważań — za słuszną, jedinakowoż 
w zależności' od .praktyki odgrywać ona może najzu­
pełniej różną rolę.
Okólniki’ wydawane przez Ministerstwo Skarbu, a 
dotyczące odraczania terminów .płatności podatków, 
publikowane są zazwyczaj niemal w ostatniej chwi­
li. na. kilka lub kilkanaście dni przed upływem ter­
minu, zdarzają się nawet wypadki, że okólnik uka­
zuje się po terminie płatności. W tym' ostatnim, a do 
pewnego stopnia i w pierwlśzyim wypadku, odrocze­
nie termiiinu staje slię premją dla płatnika niesumien­
nego. Rzecz prosta zresztą, że sam fakt szerokiego a 
koniecznego rozprzestrzenienia się systemu odroczeń 
terminów wpływa na podatników demoralizująco, 

gdyż oczekiwanie na ewentualne odroczenie podat­
ku staje się zwyczajem. Z tych względów wkazanem 
byłoby znowelizowanie odnośnych przepisów usta­
wy łub rozporządzenia, o ileby to zaś nlie było moż­
liwe — ustalanie odroczeń terminów podatkowych 
dostatecznie wcześnie i publikowanie ich w sposób 
jaknajszerszy. Równolegle z tem system odracza­
nia płatności podatków winienlby być indywidualny 
w sensie rozróżniania pomiędzy charakterem, zaległo­
ści podatkowych. Jeden z okólników Ministerstwa 
Skarbu odracza termin płatności wszelkich zaległo­
ści rolników z tytułu podatku majątkowego do dnia 
l.IV 1952. Zarządzenie takie może mieć Irardzo po­
ważne motywacje w obecnym 'stanie gospodarczym 
rolnictwa, wpływa jednak niewątpliwie demoralizu­
jąco', zważywszy, że przy konstrukcji okólnika mo­
gą zdarzyć się wypadki zalegania z podatkami ma- 
jątkowemii przez 8 lat od daty ustawowego terminu. 
Pewna dyskryminacja na korzyść sumienniejszych 
płatników byłaby w danym wypadku niewątpliwie 
celowa.
W związku z powyższem poruszyć chcemy również 
problem pośrednio tylko z kwestją terminów zwią­
zany. Zaległości w podatkach bezpośrednich wyno­
siły w latach ubiegłych:

l.IV. 1927 458,9 milj. zł
1TV. 1928 499,5 „ „
l.TV. 1929 577,8 „
l.IV. 1950 1.077,6 „ „
l.IV. 1951 1.186,5 „ „

Niewątpliwie nlie wszystkie z tych zaległości posia­
dają jednakowy charakter. Obawiać się należy prze­
dewszystkiem, że te, które pochodzą jeszcze z przed 
roku 1927 — są już w chwili obecnej nieściągalne. 
Dla jasnej orjentacji w stanie finansów państwo­
wych — orjentacji', która jest warunkiem racjonal­
nej polityki — byłoby niewątpliwie koniecznem roz- 
klasyfikowariie zaległości na wątpliwe i ściągalne, 
względnie nawet skreślenie ich nie w sensie umorze­
nia, a w sensie uwzględniania jako aktywów Skarbu 
Państwa.

t. b.
ROZBIEŻNOŚCI.
Unikanie rozbieżności w traktowaniu interesów poszczegól­
nych elementów życia gospodarczego jest nadwyraz trudne, 
a niekiedy nawet wykluczone. Zdobyć się na decyzją, 
któraby była sprawiedliwą wypadkoiwą sprzecznych ze 
sobą postulatów i dążeń, nie jest rzeczą łatwą, aczkolwiek 
nie jest również rzeczą niemożliwą. Państwowa polityka 
ekonomiczna musi zatem postępować nader ostrożnie, bacząc, 
aby w wypadkach, gdy o całkowitem uzgodnieniu wielostron­
nych interesów chwilowo lub wogóle nie może być mowy, 
nie zachodziło jednocześnie zjawisko jaskrawego podporząd­
kowania słusznych interesów jednej grupy gospodarującej, 
równie słusznym interesom drugiej grupy.
Mamy tutaj na myśli mały, ale ciekawy przykład. Znaczna 
część rudy i szlaki, stanowiących podstawowe tworzywa dla 
polskiego hutnictwa, jest importowana drogą morską. Tran­
sporty te niemal wszystkie przychodzą obecnie przez Gdy­
nię, względnie Gdańsk. Niestety polskie zakłady hutnicze 
znajdują się w niezbyt sżczęśliwem położeniu geograficznem, 
albowiem oddalenie ich od portów waha silę przeciętnie od 
600 — 650 km. Każdy zatem transport obciążony jest poważ- 
nemi opłatami przewozowemi, które od tonny wynoszą około 
12 zł.
Przez porty nasze sprowadza rudę i szlakę również nasz bar­
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dzo poważny konkurent, Czechosłowacja. Chcąc zabezpieczyć 
dla siebie możliwie największą ilość transportów czeskich, 
koleje polskie obniżyły dla nich swe stawki w ten sposób, 
że koszt przewozu jednej tonny rudy np. do Witkowie (a 
więc tuż prawie nad granicą polską położonej stacji cze­
skiej) kosztuje zł. 11,30, a więc przeciętnie prawie o 1 zł. 
taniej, niż do naszych hut na Górnym Śląsku, mimo dłuższe­
go przebiegu kolejowego. W ten sposób zwiększona ozstaje 
zdolność konkurencyjna hut czeskich w stosunku do pro­
dukcji polskiej.
Rozumiemy, że w interesie P. K. P. leży danie Czechosłowa­
cji stawek przewozowych niższych, niż obowiązują na ko­
lejach niemieckich np. na linji Szczecin — Witkowice. Jed­
nakowoż jesteśmy zdania, że ta obniżka nie może stawiać 
naszych własnych zakładów w gorszej od czeskich sytuacji. 
Czeskie zakłady, mając tańsze przewozy dla transportów 
eksportowych na Bałkany, i tak są w lepszem położeniu. W 
razie zaś rozciągnięcia ulg, przyznanych Czechosłowacji, na 
polskie huty, wobec mniej więcej 100 km. bliższego prze­
biegu, zostałaby na korzyść tych ostatnich stworzona pewna 
marża, która choć w części pozwoliłaby im wyrównać wyż­
sze opłaty przewozowe przy eksporcie na południe czy za­
chód. —
I;*-:
PRZED REORGANIZACJĄ.
(Rozbudowa związków gospodarczych dla poszczególnych dzia­
łów przemysłu poczyniła znaczne postępy. Zwycięża zdrowa 
myśl, że mimo dawne różnice dzielnicowe, mimo niecałkowite 
jeszcze zespolenie gospodarcze, Polska jest organizmem jedno­
litym i związki gospodarcze obejmować muszą całokształt tego 
organizmu. W tym też duchu następuje w ostatnich tygodniach 
cały szereg posunięć, które są wynikiem polityki Centralnego 
Związku, a mają na celu ściślejsze zespolenie reprezentacji in­
teresów gospodarczych byłych zaborów rosyjskiego i niemiec­
kiego.
I na Górnym Śląsku, poraź pierwszy od czasu odbudowty Pań­
stwa Polskiego, zaczynają się pojawiać tendencje zespoleniowe. 
Zamknięty w kole swych własnych interesów, która to odręb­
ność podkreśloną została charakterem autonomicznym tej dziel­
nicy, Górny Śląsk w bardzo tylko ograniczonej ilości wypad­
ków stawał w szeregach organizacyj gospodarczych całej Polski 
i to tylko w pewnych, sporadycznych wypadkach. Ciężki prze­
mysł górnośląski, od dziesiątek lat rządzony kapitałem i ludź­
mi niemieckimi, uważał, że swych specyficznych interesów łat­
wiej bronić mu będzie przez organizację regjonalną. Niewątpli­
wie niemały wpływ na taki układ stosunków miała okoliczność, 
iż przewaga kapitału niemieckiego i jego interesy, tylko w wy­
padku stosowania regjonalizmu w całej pełni się uwypukla, nie 
■ ozpływając się w morzu innych kapitałów i sprzecznych z nie- 
mieckiemi interesów.
Przed kilku dniami doszła nas wiadomość, iż reorganizacji, a mo­
że nawet likwidacji ma być poddany Górnośląski Związek Prze­
mysłowców Górniczo-Hutniczych, Pierwszą pozytywną wska­
zówką tych tendencyj było ustąpienie prezesa Willigera, repre­
zentanta kapitału niemieckiego, drugą wyjście na jaw tendencji 
odśrodkowych w postaci zapowiedzianego wystąpienia ze Związ­
ku takich organizacji jak Skarboferm, Zjednoczone Huty „Kró­
lewska i Laura” i t. p. W ubiegłym tygodniu toczyły się w War­
szawie narady przedstawicieli Górnośląskiego Związku z „Le- 
wiatanem”. Wszystko to wskazuje, że obecny stan w zakresie 
organizacyjnym ma się ku końcowi.
Tendencje te wydają nam się zupełnie zdrowemi. Niezależnie 
od korzyści, wynikających z możności ujmowania zagadnień 
reprezentowanych przez dany związek, pod kątem ogólno-pol- 
skich interesów, nie wydaje nam się właściwe ścisłe łączenie 
hutnictwa z górnictwem. Rozdział tych dwóch działów gospo­
darstwa narodowego następuje na zachodzie szybkim krokiem 

i jest następstwem faktu, iż hutnictwo coraz więcej wspólnych 
posiadać zaczyna interesów z przemysłem chemicznym, a coraz 
więcej zatargów z górnictwem węglowym, na temat cen we­
wnętrznych i eksportowych.
W Polsce posiadamy już związek gospodarczy dla hutnictwa 
w postaci Związku Polskich Hut Żelaznych. Związek ten obej­
muje hutnictwo żelazne całej Polski i istnienie obok niego 
innego organizmu, który również hutnictwo obejmuje (i to w 
dodatku pod regionalnym kątem widzenia) powoduje niezdrową 
dwutorowość pracy, niezdrową emulację dla uwidocznienia po­
trzeby swego istnienia, a nieraz zapewne wywołuje tarcia.
W dziale więc hutnictwa żelaznego likwidacja Górnośląskiego 
Związku, czy też częściowe przejęcie jego agend przez Związek 
Hut, zmniejsza koszta, ponoszone przez poszczególne przedsię­
biorstwa i zwiększa możliwości wydajniejszej pracy. Dobudo­
wać będzie zato trzeba ogólnopolski związek górnictwa węglo­
wego i stworzyć organizację dla ochrony interesów hutnictwa 
cynkowego, ołowianego i t. p. O ile jesteśmy poinformowani, 
przedstawiony powyżej plan reorganizacji, jest obok innych po­
ważnie brany pod uwagę u ludzi, którzy zrozumieli obecnie ko­
nieczność przebudowy oraz wartość ściślejszego połączenia się 
zawodowego całego państwa. Zapewne, finansowa katastrofa 
Niemiec nie pozostała w danym wypadku bez wpływu i nauka 
z zewnątrz płynąca oddała całej sprawie poważne usługi.

| r. m.

SPRAWA BEŁCHATOWSKA.
Sąd' Okręgowy uwolnił od wliny j kary kilkunastu 
przedsiębiorców bełohiatowskich, którzy swym ro­
botnikom wypłacali zarobki nfe gotówką, lecz bo­
nami na pewne sklepy miejscowe (żydowskie). O- 
skarżenie wnosiła grupa kupców (clwześćjan), któ­
rzy — rzecz prosta — tracili, na takim obrocie rzeczy. 
Najbardziej zainteresowana strona — robotnicy — 
milczała, oskarżenia nie wnosiła ii to posłużyło są­
dowi d‘o wydania wyroku uniewininilaijącego.
Cała ta sprawa znalazła w prasie codziennej nie­
właściwe, zdaniem naszem, oświetlenie. Postawio­
no ją na gruncie rasowymi, zamiast gospodarczym 
i społecznym. Tymczasem zasługuje ona na to, aby 
w niej widzieć przejaw niezdrowych stosunków, 
panujących w drobnym przemyśle w Polsce.
Wypadki, jak e zaszły w Bełchatowie, zachodziły 
i zachodizą stale w tysiącach osad i miasteczek w 
Polsce. System wypłat zarobków robotniczych w 
towarze, a nie w gotowiźmie, stosowany jest szeroko 
i rzadko slię słyszy, ażeby inspekcja pracy inter- 
wenjowała, aczkolwiek nie ulega najmnejszej wąt­
pliwości, że przy tym systemie dzieją s):ę naduży­
cia. Że robotnicy nile protestu ją (to znaczy n’e skar­
żą przedsiębiorcy dlo sądu), to tylko rezultat ich 
lęku przed redlukcją, niaidmfair zaś rąk roboczych 
na wsi jest tak wielki, że każdego, kto się nie zgo­
dzi na kwi ty towarowe, zastąpi inny, mniej skru­
pulatny i wybredny, mało- lub bezrolny. Że nie 
protestują związki zawodowe, to już tylko, skutek 
;ch słabości organizacyjnej ,j niskiego pozjom u przy­
wódców związkowych, którzy slię w tych sprawach 
nie orjeńtują należydie- Że nii.e fnterwlenjuje i n 
spekcja pracy — to wydaje się napozór diziwne, 
faktycznie zaś interwencję tę utrudinlia fakt, iż ro­
botnicy, o których mowa, są — chałupnikami. I 
właśnie ten moment sąd wziął pod uwagę, wydając 
wyrok, uwalniający przedsiębiorców bełchatow- 
skhch od wliny j kary.
Luka w ochronie prymitywnych praw rohotnika- 
chałupnika powinna zostać usunięta. Jej skutki 
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socjalne li ekonomiczne są ibaitlziej doniosłe, niż 
s’’ę wycłaje na pierwszy rzut oka. I, co gorsza, sys­
tem ten, powszechny w chaiłupnictwiiie, zaczyna prze­
nikać cllo przemysłu fabrycznego, czego dowodem, 
że jedna z większych przędzalni łódzkich prowadzi 
od szeregu miesięcy „konsum" fabryczny, w któ­
rym robotnicy fabryczni? otrzymują towar zamian 
gotówki z kasy fabrycznej. Towar ten, mówiąc 
nawiasem, nie zawsze odpowiada potrzebom robot­
nika, który zmuszony jest go się pozbyć, niiejed­
nokrotnie tracąc na wartości pozlbywalnego przed­
miotu. W polskich warunkach system ten, cho­
ciażby nawet dozwolony przez prawo, nie powi­
nien być tolerowany, gldyż fłatwo wyUodiniieje 

i staje się źródłem nadużyć, krzywdzących i tak 
licho płatnego robotnika i wprowadzających zamie­
szanie na rynku.

z. i.
FAKTY DROBNE I NIEPOZORNE.

Dzień w dzień przeclioldzimy koło faktów drobnych i niepo­
zornych, a po ich wielkości sądzimy, że są one bez znacze­
nia. Zapatrzeni w koncepcje, przy pomocy których udałoby 
się nam zapewne zwekslować gospodarstwo narodowe na 
lepsze tory, nie widzimy możliwości zrealizowania spraw 
małych, mało efektownych, a mimo to ważnych.
Nie trzeba być urbanistą, aby ocenić charakter archiktektu- 
ry naszych miast, jak nie trzeba być naczelnikiem urzędu 
skarbowego, aby wyczuć, kiedy przewidziane przez ustawę 
podatki mogą się przyczynić w sposób umiejętny i pożytecz­
ny do zreformowania tego; czego dobrowolnie nikt zreformo­
wać nie chce lub nie potrafi.
Woźmy przykład, jaki się nam nawinął pod rękę. Komu nie 
jest wiadome, ile pustych placów i placyków nie jest w War­
szawie wykorzystane w sposób najodpowiedniejszy, t. j. pod 
budowę? Miasto wybiega daleko na peryferję, poizbawione 
środków komunikacyjnych, oświetlenia i kanalizacji, ludzie 
budują się (w poszukiwaniu świeżego powietrza) nawet w 
t zw. sferze wpływów miejskich czyli mówiąc po ludzku, 
zgoła na przedpieklu, ministerstwa i urzędy wyszukują 
miejsc jak najbardziej oddalonych i samotnych, — gdy tym­
czasem śródmieście świeci pustkami. Pustki te — to „place 
niezabudowane lub niedostatecznie zabudowane11 (terminolo­
gia ustawowa), gdzie widnieją stacje benzynowe, stosy 
drzewa, hałdy węgla, welodromy lub gdzie zgrzybiałe cha­
łupki, żywcem wycięte z prowincjonalnych małych miaste­
czek, urągają opasłym wielopiętrowym kamienicom.

*) „Dom-Osiedle-Mieszkanie*1 Nr. 7 (lipiec 1931 r.).

Nasz parlament zachował jakiś dziwny pietyzm dla nie­
ruchomości miejskich, nie mających zresztą nile wspólnego 
z nowoczesnem miastem, nb. wielkiem miastem stołecznem. 
O iile projekty wywłaszczenia posiadłości wiejskich cieszyły 
się dosyć znacznem powiodzeniem, o tyle nikomu nie przyszło 
do głowy wydanie prawa, upoważniającego do wywłaszcza­
nia placów pustych lub zabudowanych nie w celach miesz­
kaniowych. Wystarczyło tylko odgrzebać ze starych akt po­
stanowienia Rady Administracyjnej Królestwa Polskiego z 16 
kwietnia 1816 r., upoważniające miasto do sprzedaży z licy­
tacji publicznej placów, o których mowa, trzymanych bądź 
to na spekulację, bądź tak sobie: dla dokuczenia bliźnim. 
Nie mogąc się zdobyć na tak radykalny*'  krok, zdecydowano 
się na pośrednie wyjście z sytuacji. Stosując metody angiel­
skie, postanowiono zgnębić opornych — podatkiem. Nie ta­
kim znowu wielkim, gdyż wynoszącym zaledwie 1% war­
tości, co miało przyspieszyć sprzedaż placów niedostatecznie 
zabudowanych i całkowicie niezabudowanych. I nie przy- 
spieszyłoi. Co najwyżej sprawiało trochę kłopotu właścicie­
lowi, o ile ten nie postarał się o stację benzynową lub skład 

opału, któreby mu wróciły uiszczony podatek. A gdy i to 
nie dogadzało właścicielom placów, postąpiono w sposób, 
który określilibyśmy prawniczo: „in fraudem legis11, a mia­
nowicie uznano, iż stosownie do ustawy o rozbudowie miast 
place, o ile będą zajęte przez sady i parki, zostaną całkowi­
cie zwolnione od podatku. A zatem w śródmieściu, tuż przy 
jednej z gównych arteryj komunikacyjnych stolicy... posa­
dzono kilkanaście drzewek brzoskwiniowych1).
Fakt drobny i niepozorny. Ale faktów tego typu jest więcej. 
I nie są to fakty oderwane, ważne same w sobie, lecz są one 
rezultatem braku myśli przewodniej w naszej polityce od- 
noiśnie samorządu mejskiego, są też wynikiem skrzywień 
w naszem ustawodawstwie podatkowem i budowlano - mie- 
szkaniowem.

k. b.
ANKIETA W SPÓŁDZIELCZOŚCI.
Błędem ustawy powołującej do życia Komisję Ankietową, było 
zaniedbanie dziedziny równie ważnej, jak przemysł, t. j. handlu. 
Aczkolwiek tu i owdzie w poszczególnych tomach sprawozda­
nia Komisji czytamy uwagi na temat organizacji wymiany poza 
producentem, to jednak uwagi te są fragmentaryczne i powierz, 
chowne, nie dając obrazu całokształtu zagadnienia.
Wspomniany błąd usiłowano naprawić w drodze powierzenia 
Instytutowi Konjuktur Gospodarczych i Cen badań nad han­
dlem, jako takim. Niestety, badania Instytutu nie posunęły 
sprawy naprzód.
Nie wymaga specjalnego udowodnienia teza, że bez gruntownej 
analizy struktury naszego handlu hurtowego i detalicznego nie 

potiafimy prowadzić odpowiedniej polityki gospodarczej (podat­
kowej w szczególności) odnośnie wymiany i1 pośrednictwa. 
Z drugiej strony zdajemy sobie jednak sprawę, że Instytut Kon­
iunktur nie będzie w stanie przeprowadzić — równolegle z anne- 
mi jego sprawami! — badań nad handlem, w takiej rozciągłości, 
jakiejby wymagała waga przedmiotu.
Jeżeli jednak piszemy o konieczności podjęcia prac badawczych 
w dziedzinie handlu (i to dzisiaj, kiedy kryzys kosi jedne pla­
cówki po drugich), to mamy na myśli badania częściowe. Wy­
daje się nam, że przed spółdzielczością zorganizowaną otwiera 
się po temu wdzięczne pole. Przy poparciu i współpracy urzę­
dów państwowych (chociażby Instytutu Konjuktur) związki re­
wizyjne spółdzielni mogłyby zająć się zbadaniem, jak pracują 
kooperatywy, zwłaszcza spożywcze i rolniczo-handlowe lub rol- 
niczo-wytwórcze. Nie wątpimy, że odpowiedź na pytania: w jaki 
sposób spółdzielnie bronią się przed kryzysem, jaką prowadzą 
politykę cen sprzedaży i zakupu i t. d. będzie interesowała 
nietylko spółdzielców, lecz i szeroki ogół. Ciekawe byłoby rów­
nież wyjaśnienie wielu kwestyj strukturalnych w spółdzielczości 
np. doboru i wynagrodzenia pracowników, asortymentu towarów, 
własnej produkcji, organizacji transportu, stosunków z dostaw­
cą i t. p.
Zorganizowanie takich badań jest dla związków spółdzielczych 
o tyle łatwe, że dysponują one rewidentami, którzy znają teren 
pracy, i wyczerpującemi protokułami lustracyjnymi, oraz wła­
snym aparatem handlowym w hurtowniach i fabrykach. Opubli­
kowanie rezultatów ankiety miałoby duże skutki ogólnogospo­
darcze i doniosłe znaczenie dla samej spółdzielczości.

z. i
NIE PRZYWILEJ LECZ WYRÓWNANIE.
W art. p. t. ,,Handel spółdzielczy i handel prywatny11 („Gospo­
darka Narodowa1' Nr. 5) p. K. Sokołowski słusznie podkreśla 
pierwotność i stąd płynącą kosztowność naszego handlu prywat­
nego j1 nie mniej słusznie zaznacza, że „przeciętny sklep spół­
dzielczy — rozpatrywany z czysto handlowego punktu widzenia 
— przerasta niemal pod każdym względem przeciętny sklep 
prywatnego detalisty, a nieraz i hurtownika". Autor wyciąga 
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stąd konsekwencje dla polityki gospodarczej: ,;Prowadzenie 
przez spółdzielnie prawidłowej księgowości, oszczędniejszy 
system gospodarki, koncentracja i racjonalizacja przesyłania 
towaru od producenta do konsumenta i t. p. — wszystko to 
z ogólno-gospodarczego punktu widzenia przemawiałoby nawet 
za specjalnem premiowaniem handlu spółdzielczego przez pań- 

i stwcwą politykę podatkową. Należałoby sobie jedynie życzyć, 
aby ustawodawstwo podatkowe było tak zróżniczkowane, iż 
z tych czy innych ulg korzystałaby nietylko spółdzielczość (dla 

' której to zresztą nie jest warunkiem sine qua non), lecz każde 
przedsiębiorstwo, o ile wy każę się ono modernizacją wymiany, 
koncentracją pracy, posiadaniem większej ilości sklepów etc". 
Przytoczona argumentacja nie trafiła mi do przekonania: 
jeżeli pewne formy wymiany uważamy za wyższe orga­
nizacyjnie, sprawniejsze, tem samem przyznajemy im 
większą zdolność konkurencyjną w porównaniu z formami 
przestarzałemi, a więc upośledzonemj. Nie potrzebują więc 
sztucznych dróg poparcia, wytrzymują obciążenie, jakie wynika 
z normalnej repartycji ciężarów, niezbędnych dla pokrycia 
rozchodowej strony budżetu. Można się nawet obawiać, że 
wszelkie ulgi, sztuczne ułatwiania w walce konkurencyjnej, 
wychodzą ostatecznie na szkodę samej spółdzielczości, która 
traci wówczas naturalny sprawdzian sprawności poszczególnych 
placówek.
Pomimo to, w pozornej sprzeczności z tem co przed chwilą 
napisałem, uważam za szczególnie ważny postulat życia gospo­
darczego, odstąpienie od dotychczasowej praktyki skarbowej, 
stosującej tę samą stawkę ulgową podatku obrotowego od przed­
siębiorstw prowadzących księgowość i od t|ych, które jej nie 
prowadzą. Zróżniczkowanie, które miała na celu ulga przewi­
dziana w ustawie, miałoby bowiem nietyle znaczenie premji za 
lepszą formę gospodarowania ile wyrównania warunków kon- 
ku encyjnych firm ujawniających obroty w porównaniu z temi, 
które je ukrywają. Przy równej stopie opodatkowania, firmy 
uchylające się od prowadzenia ksiąg mają szanse opłacenia 
podatku tylko od części, obrotu i1 to jest w wielu wypadkach 
podstawową przyczyną ich wstrętu do księgowości. Co więcej, 
firmy, którym zależy na zatajeniu wielkości obrotów, unikają 
stosunków z przedsiębiorstwami prowadzącemi księgi, w obawie, 
by władze skarbowe nie otrzymały stamtąd danych, dotyczących 
kliijentów. Można więc twierdzić, że stosowanie tu i tam jedna­
kowej stawki podatkowej, pozornie sprawiedliwe, jest w istocie 
niesprawiedliwe i niemoralne, stanowi bowiem zamiast wyrów­
nania warunków — premję dla nieuczciwości. Spółdzielnie 
i przedsiębiorstwa uczciwe, nie obawiające się ujawnienia ich 
obrotów, mają prawo żądać, by ich nie stawiano w położeniu 
gorszem od nieuczciwych konkurentów. To najzupełniej wy­
starczy. Lepsza organizacja i większa sprawność nie potrzebują 
premjowania, same bowiem przynoszą korzyści, które pozwolą 
im skutecznie wypierać zacofanie, pod warunkiem jednak, że 
to ostatn.i/e nie będzie sztucznie popierane.

Następny numer „Gospodarki Narodowej" uka- 
że się — z powodu przerwy wakacyjnej — dopiero 
15 września.

Będzie to, podobnie jak niniejszy, numer 
o zwiększonej objętości tekstu.

/. p.

SPROSTOWANIE URZĘDOWE.
Na podstawie art. 22-go Dekretu Prasowego z dnia 7. II. 
1919 r. Zarząd Główny Centralnego Związku Robotników 
Przemysłu Mięsnego w Polsce, stwierdza minie jszem. iż 
treść artykułu p. t. „Chicago,* 1, zamieszczonego w Nr. 2 
„Gospodarki Narodowej11 z dnia 1 kwietnia b. r. nie odpo­
wiada rzeczywistości/, co skłania Związek do sprostowania 
niezgodnych z prawdą zarzutów, a mianowicie:
1) Nie jest prawdą, że członkowie Centralnego Z w. Rob. 
Przem. Mięsnego w Polsce wynagradzani są ze wspólnej 
kasy związkowej, natomiast prawdą jest, że dzielą się oni 
swym za/robldije/m bzpośrednio, wewnątrz poszczególnych 
Sekcyj specjalności zawodowych.
2) Nie jest prawdą, że wszystkie czynności, związane z 
ubojem żywca i z kontrolą przywozowego mięsa z poza 

Warszawy, wykonywane są wyłącznie przez czllonków 
Związku, natomiast prawdą jest, że około 50% uboju trzody 
chlewnej wykonywują przedsiębiorcy wędliniarscy własnym 
personelem, z pominięciem robotników rzeźnianych, przy- 
czem kontrola mięsa przywozowego odbywa się wyłącznie 
przez Stację Kontroli Sanitarnej Dyrekcji Rzeźni Miej­
skich.
5) Nie jest prawdą, że właściciel, o ile wykona czynności 
pracy sam lub ze swym personelem jest zmuszony uiścić 
pełną opłatę na rzecz Związku.
4) Nie jest prawdą, że opłaty za robociznę ustalane są jed­
nostronnie przez Związek, natomiast prawdą jest, że warun­
ki pracy i płacy w rzeźniach warszawskich uregulowane 
są na podstawie umów zbiorowych, zalegalizowanych przez 
Oirgana Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej.
5) Nie jest prawdą, że Związek stosuje terror ekonomiczny, 
natomiast prawdą jest, że w rzeźniach i na targowiskach 
zwierzęcych w Warszawie istnieją stałe posterunki poli­
cyjne, gwarantujące całkowity spokój dla wszystkich.
6) Nie jest prawdą, że Związek ucieka się do sabotażu, w celu 
przeciwdziałania przywozowi mięsa z innych miast, nato­
miast prawdą jest, że nie było żadnych wypadków, by mię­
so, przychodzące koleją, zatrzymywano poza obrębem dwor­
ca aż zgniło, przyczem nie odpowiada prawdzie, że kiedy­
kolwiek oblewano mięso naftą.
7) Nie jest prawdą, że rzeźnicy muszą sprzedawać flaki 
związkowcom, natomiast prawdą jest, że stosunki w tej 
dzidzinie oparte są na dobrowolnej umowie, zawartej po­
między Centralą Kupców Branży Mięsnej i Sekcją Spół­
dzielczą Robotników Flaczarskich.
8) Nie jest prawdą, że podgardle jest konfiskowane jawnie 
na rzecz Związku, który wpływy z tego1 źródła księguje 
u siebie w pozycji „dochodów z białego11, natomiast prawdą 
jest, że na rzecz Związku nic nie jest konfiskowane, przy­
czem w księgowości związkowej nie istnieją żadne pozy­
cje „dochodów z białego", przyczem stwierdza się, że naj­
drobniejsze nawet przejawy niesumiennego wykonywania 
pracy tępione są przez Związek z całą surowością.
9) Nie jest prawdą, że opłaty na rzecz Związku wynoszą oko­
ło 60 zotych od sztuki, natomiast prawdą jest, że na pod­
stawie umowy zbiorowej, wszystkie koszty robocizny przy 
uboju bydła rogatego wynoszą zł. 27,40, stanowiąc obcią­
żenie 10 gr. na klg. mięsa wołowego, co nie wpływa na dro­
żyznę tego artykułu.
10) Nie jest prawdą, że stosunki robotnicze w przemyśle 
mięsnym w Warszawie stanowią hamulec dla racjonaliza­
cji i obniżenia kosztów własnych tego przemysłu, nato­
miast prawdą jest, że Związek przyczynia się do należytej 
organizacji/ pracy, przejawiając swoje dążenia do podnie­
sienia przemysłu mięsnego na wyższy pozilom, dowodem 
czego są fachowe wydawnictwa Związku, poświęcone tym 
sprawom.

PRZYPISEK REDAKCJI.

Zamieszczając powyższe sprostowanie, zaznaczamy, że do 
poruszonego w niem tematu powrócimy w jednym z najbliższych 
numerów pisma.



„HUTA POHÓJ“
Śląskie ZakładyGórniczo-Hutnicze S. A.
Zarząd Główny: Katowice, Zamkowa 3.

ZAKŁADY WYTWÓRCZE:

Huta „Pokój" w Nowym Bytomiu. 
Huta „Baildon*  w Katowicach.

WYTWORY:
Koks I produkty uboczne—Surówka-Źelazo wal­

cowane wszelkich wymiarów i kształtów — Blacha- 
Materiały nawierzchni kolejowej —Zestawy kołowe 
i części tychże — Konstrukcje żelazne — Stal 
szlachetna do wszelkich celów kuta, walcowana 
na gorąco i zimno, przeciągana, odlewy surowe 
i obrobione, kształtki kute — Świdry spiralne — 
Piły — Łopaty - Łańcuchy.

Przedsiębiorstwa należące do koncernu:
„Ferrum” S. A. Katowice.
Zjednoczone Fabryki Maszyn, Kotłów i Wagonów 

L. Zieleniewski i Fltzner-Gamper SA w Krakowie, 
Lwowie i Sanoku.

Polskie Zakłady Babcock - Zieleniewski S. A. 
(dawniej W. Fitzner i K. Gamper) Fabr. w Sosnowcu,

W, Fitzner—Fabryka Kotłów Parowych —Zakłady 
spawania wodno ■ gazowego i warsztaty mecha­
niczne, Sp. z o. o. Siemianowice.

Suchedniowska Fabryka Odlewów i Huta Lud­
wików S.A. Kielce. RudaKrajowa Sp. z o.o. Katowice.



„ŁUSZCZARNIE RYŻU 
W GDYNI"

SPÓŁKA KOMANDYTOWA 
SPRZEDAŻ: „POLSKI PRZEMYSŁ 

RYŻOWY"
SP. z o. o.

KRAKÓW KARMELICKA 6

Najwyższa jakość Najniższe ceny

POLSKIEGO BEKONU

POLSKI ZWIĄZEK BEKONOWY
WARSZAWA, KOPERNIKA 30

JEDNOCZY WSZYSTKIE FABRYKI BEKONOWE, POŁO­
ŻONE NA TERYTORJUM RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

OGÓLNY EKSPORT FABRYK ZRZESZONYCH W ZWIĄZKU 

WYNIÓSŁ W MIESIĄCU CZERWCU 1931 ROKU

BEKONÓW.............................. 4 170.308 KG.

SZYNEK.................................. 622.963,7 KG

REDAKTOR PRZYJMUJE WE WTORKI I PIĄTKI OD 17 DO 18.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA. CHMIELNA 23 M. 6 TEL. 221-05. KONTO CZEKOWE P. K. O. 25.696

PRENUMERATA KWARTALNA 4 ZŁ. 50 GR. ZAGRANICĄ 6 ZŁ. CENNIK OGŁOSZEŃ NA ŻĄDANIE
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